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„Prości ludzie 
zrozumieją 

m Piiiir 
Wywiad z Ministrem 
Spraw Zagranicznych 

Modzelewskim
NOWY JORK (PAP). „W przemó­

wieniu moim poświęciłem najwięcej 
miejsca sprawom niemieckim ponie 
waż one najbardziej obchodzą na­
ród polski"

oświadczył nazajutrz po 
swym przemówieniu na ple 
narnej sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ — mini­
ster spraw zagranicznych Zy 
gmunt Modzelewski — nowo 
jorskiemu korespondentowi 
PAP.

Następnie minister pawie- 
działy ■/>
^UwaSam, że dobrze się stało, iż 

Z trybun^ Organizacji Narodów 
Zjednoczonych cały świat dowie­
dział się o stanowisku Polski w spra 
wie odbudowy Europy, a mianowi­
cie o tym, że nie możemy zgodzić 
•tę na danie pierwszeństwa odbudo­
wie Niemiec przed odbudową kra­
jów zniszczonych przez najazd hi­
tlerowski. Nie możemy zgodzić się, 
aby agresor był premiowany z wy­
raźnym pokrzywdzeniem ofiar agre 
•r.

W ten sposób minister pod 
kreślił raz jeszcze centralny 
punkt swej mowy, wygłoszo­
nej przed przedstawicielami 
53 narodów w siedzibie ONZ 
w Fjlushing Meadows pod No 
wym Jorkiem.

^Dałem wyraz uczuciom narodu 
polskiego w stosunku do Organiza-' 
cji Narodów Zjednoczonych konkre 
tyzując metody międzynarodowej 
współpracy które wzmocniłyby au­
torytet Organizacji Narodów Zjed­
noczonych" n

oświadczył minister nawią­
zując do końcowej części mo­
wy, w której wykazał przed­
stawicielom Narodów Zjedno 
czonych na trzy metody 
wzmocnienia &NZ: 1) podpo­
rządkowanie się zobowiąza­
niom, wynikającym z umów 
międzynarodowych a nie je-. 
dnostronne interpretacje i 
gwałcenie tych umów, 2) o- 
pieranie się we wszystkich 
ważnych dla stosunków mię­
dzynarodowych decyzjach na 
Organizacji Narodów Zjedno 
czonych i uzgadnianie ich z 
ONZ; 3) rozważanie spraw, 
znajdujących się przed ONZ 
przy maksimum obiektywiz­
mu.

Przechodząc do reakcji o- 
płnii światowej na mowę 
przedstawiciela Polski — mi­
nister Modzelewski oświad­
czył korespondentowi PAP:

„Odgłosy reakęji na stanowisku 
rządu polskiego, jakie dotarły do 
delegacji pokkiej — świadczą o 
tym, że stanowisko to znajduje zro­
zumienia u prostego człowieka i u 
tych wszystkich, którzy w regulo­
waniu ipraw międzynarodowych nie 
kierują się wąskimi interesami i 
egoizmem",

Wreszcie na temat planu 
prac delegacji polskiej na bie 
żącej sesji Generalnego Zgro 
madzenia — minister Modze 
lewski oświadczył:

„Delegacja polska zamierza praco 
wać na Zgromadzeniu w duchu, ja­
kim przepojone było moje przemó­
wienie, uważając, że będzie to naj­
lepsza obrona interesów polskich. 
Specjalnie chcemy zając się sprawą 
rozbrojenia, przy czym przykład, 
jaki daliśmy w tej dziedzinie sami, 
o czym mówi jeden z fragmentów 
mego przemówienia, powinien zna­
leźć poparcie wszystkich narodów 
miłujących pokój*.*

SZTANDAR LUDI
Glos Aarorfo
który stracił w wojnie 6 milionów ludzi 
musi być wzięty pod uwucgę 

Przemówienie Ministra Modzelewskiego
Na posiedzeniu plenamgtn Zgromadzenia Generalnego 

Narodów Zjednoczonych minister spraw zagranicznych Zy­
gmunt Modzelewski wygłosił przemówienie, w którym oświad­
czył:
„Już na długo przed rozpoczęciem 

obecnej sesji, mężowie stanu i prasa 
komentowali jej znaczenie i stawiali 
prognozy co do jej przebiegu. Wa­
chlarz opinii obejmował rozmaite gło. 
•y> a w głosach łych, oświetlających 
tak czy inaczej poszczególne zagad­
nienia, odzwiercladla się też stosunek 
do samej Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Podzielam zdanie tych, 
którzy twierdzą, że obecne Zgroma­
dzenie jest niezwykle ważne zarówno 
ze względu na okres, w jakim się od-

Organizacja Narodów Zjednoczo 
nych musi się zająć tylko 

budowaniem pokoju
Organizacja Narodów Zjednoczo­

nych zajmuje się zagadnieniami poko­
ju. i słusznie. Precedense w historii 
wykazują jak bardzo połączenie obu 
problemów w ręku jednej instytucji 
zaciążyło na rozwoju wydarzeń. Rząd 
polski uważa, że podział ten powinieh 
być w dalszym ciągu utrzymany aż 
do ostatecznej likwidacji wszystkiego, 
co stanowi dziedzictwo ostatniej woj­
ny. Jeżeli dzisiaj wspominam o tej 
dwoistości zagadnień, to robię to dla­
tego, że sposób podejścia, że metody 
postępowania i merytoryczne decyzje 
w jednej dziedzinie muszą znaleźć 
nieuchronne odbicie w drugiej. Nie­
właściwe metody 1 praktyki w likwi­
dacji skutków wojny, zbyt szybkie za­
tarcie różnic między agresorami, któ­
rzy stanowili największe niebezpie­
czeństwo dla nas i dla całego świata 
—a nami, którzy wyszliśmy z tej wojny 
tak bardzo zniszczeni, może spowodo­
wać groźone konsekwencje dla dzieła 
pokoju. Dlatego w imieniu kraju, któ­
ry ma pewien tytuł do zabierania gło-

Pierwsza pomoc należy się krajom 
które swoją krwią przypieczętowały 

zwycięstwo
Jcdnyni z głównych zagadnień, ja­

kie stoją przed nami, jest odbudowa 
zniszczonych krajów oraz podniesienie 
poziomu żyda tych krajów do normy 
zabezpieczającej rozwój obecnego po. 
kolenia i wychowanie pokolenia na­
stępnego.

Kiedy rodziła się Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych w ostatnim zwy­
cięskim etapie wojny, alianci byli 
zgodni co do potrzeby przystąpienia 
do wzajemnej pomocy, przede wszyst. 
kim w stosunku do sojuszników, któ­
rzy w walce przeciwko wspólnemu

Po likwidacji UNRRA 
nastąpiło pomieszanie pojęć

Korzystam z okazji, żeby raz jeszcze 
wyrazić wdzięczność tym wszystkim, 
którzy przyczynili się do dzieła 
UNRRA, a w szczególności narodpwi 
amerykańskiemu. Jeżeli z tego punktu 
widzenia spojrzymy na to, co robi się 
dziś, w kilka miesięcy zaledwie po za­
kończeniu działalności UNRRA, to doj. 
dzietny do przekonania, że nastąpiło 
pewne pomieszanie pojęć, daleko od­
biegające od myśli przewodniej naszej 

bywa, jak' i na wagę spraw, którymi 
się ma zająć. Pragnę jednak na za­
gadnienia. które stoją w. tej chwili 
przed nami, spojrzeć z szerszego ho­
ryzontu, a mianowicie na tle cało­
kształtu problematyki międzynarodo­
wej. Dwa kompleksy zagadnień stoją 
przed nami w tej chwili: jeden to lik. 
widacja skutków wojny, a drugi lo za­
gadnienie budowy pokoju. Zgodnie 
z decyzjami aliantów, każdy z tych 
kompleksów został przydzielony inne­
mu organowi.

su, chcę mówić o obu łych' sprawach. 
Robię to ponadto i dlatego, że Rząd 
polski przywiązuje wielką wagę do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
że pragnie wzmocnienia jej autoryte. 
lu, jej należytego działania oraz chce 
w Narodach Zjednoczonych widzieć 
organizację, budującą pokój I czuwa­
jącą nad bezpieczeństwem międzyna­
rodowym. Uważam, że z dyskusji nad 
całokształtem problemów wyłonić się 
powinny wytyczne na najbliższy 
okres działalności Narodów Zjedno­
czonych. W zależności od tego, jak te 
dwa zagadnienia będą rozwiązane, de. 
cydować się będzie sprawa pokoju dla 
przyszłych pokoleń, a przecież to sta­
nowi najistotniejszy cel ONZ. Nie chcę 
w tej chwili mówić o mniej znanych 
w Polsce zagadnieniach likwidacji 
skutków wojny na Dalekim Wscho­
dzie. Chciałbym poruszyć sprawę tych 
zagadnień w Europie, tj. w tej części 
świata, która najbardziej od wojny 
ucierpiała 1 która jest nam, delegacji 
polskiej, najbliższa i najlepiej znana.

wrogowi rzucili na szalę wszystko, nie 
szczędząc ani życia ludzkiego, ant też 
dóbr materialnych. Tym samym przy­
czynili się oni do zwycięstwa i toro­
wali doń drogę dla tych państw i kra. 
jów, które nie znalazły się pod okupa­
cją nieprzyjaciela. Taki był cel 
UNRRA, która położyła ogromne za­
sługi w pracy nad odbudową powo­
jenną, dając wyraz solidarności Naro­
dów Zjednoczonych i która niestety < 
zbyt szybko zakończyła swą działal­
ność.

organizacji, od jej zasad, a często też 
od litery Karty ONZ. W praktyce bo­
wiem, już dziś są próby zacieśnienia 
różnic między napastnikiem a napad­
niętym, między tym, który do końca 
wspiera napastnika, zachowując po­
zorną neutralność, a tym, który do 
końca wojny ponosił jej ciężary. Usi­
łuje się stwor.yć nowe kryteria, no­
wy podział, który odsuwa na bok szła 

dalszy na str. 3)
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„Francja i Polska 
powinny działać wspólnie, 
by nie dopuścić do odbudowy Niemiet 
przed odbudową krajów— 

ofiar hitlerowskiej agresji"SM

Wywiad z tow. Jacques Duclos
Wiceprzewodniczący Francuskiej? Zgroma­

dzenia Narodowego i sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Francuskiej Partii Komunistycznej 
Jacąues Duclos udzielił redaktorowi „Głosu Lą- 
du“ wywiadu, w którym czytamy m. in.:.UCLOb

„Francuska Partia Komuni­
styczna, która za swoje naj­
ważniejsze zadanie uważa ob­
ronę interesów Francji, jest 
przekonana, że Francja powin­
na dochować wierności swojej 
tradycyjnej polityce porozu­
mienia i bliskich stosunków z 
krajami wschodniej i połud­
niowo • wschodniej Europy. 
Oznacza to, że według nas Frań 
cja i Polska powinny we wszy 
stkich okolicznościach wystę­
pować jako dwa narody sprzy­
mierzone i solidarne, działając 
wspólnie, by nie dopuścić do 
odbudowy Niemiec przed od­
budową krajów, które były 
ofiarą agresji niemieckiej’".

Mówiąc o twych spostrzeżeniach w 
Polsce, Duclos stwierdził, że we wspa 
niałej walce, którą prowadzi naród poi 
ski o wolność i odbudowę, klasa robot 
nicza stoi na czele twórczych sil na­
rodu.

„Nie jest to niespodzianką. W toku 
wojny, która była przyczyną tylu ruin 
i zniszczeń, tzw. „elita" stoczyła się do 
roli zdrajców i kapitulantów, a wIa-

Postępy wewnętrznej konsolidacji 
bv Czechosłowacji 

Oświadczenie premiera (iottwalda
FRAGA (PAP). I k.ów politycznych i gospodarz 

Premier czecho-1 czych w państwie. Jest ona dla 
słowacki Gott- ’ Czechosłowacji koniecznością. 
w.<ld udzielił w 
tych dniach jed 
nam j dzienni­
karzy amerykan 
skkh wywiadu, 
U *.’Órym poru­
szył niektóre za 
gadnienia doty 
czące we wnętrz-

ino - politycznej sytuacji Cze­
chosłowacji.

Premier Gottwald zaznaczył, 
źe obecnie współpraca wszyst 
kich czechosłowackich partii 
politycznych nie jest zwykłą 
koalicją, lecz, źe jest ona wy­
razem idei Frontu Narodowe­
go, który doprowadził do tak 
znacznej konsolidacji stosun-
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i śnie klasa robotnicza na czele mas li^ 
dowych była wcieleniem ducha oporu 
i wcielała w czyn ideę niepodległości 
narodowej.

Polityko,! która brałaby w rachunek 
te (akty, umożliwiłaby dokonanie rze­
czywistych cudów dla dobra Francji; 
tak myśli Francuska Partia Komuni­
styczna, ale amerykańscy inspiratorzy 
polityki, którą prowadzi się w Paryżu, 
sądzą inaczej i trzeba stwierdzić, że opi 
nia tych panów jest w obecnym mo­
mencie obowiązującą wytyczną dis 
czynników oficjalnych,

W zakończeniu wywiadu Duclos omć 
r 3 stosunki między partiami robotni­
czymi we Francji, oświadczając w kon­
kluzji:

„Trzeba stwierdzić, że prawica SFIO 
może przeprowadzać skutecznie swoją 
politykę jedynie dzięki życzliwej tole­
rancji, z której korzysta. Jedyny spo­
sób, by zmienić ten stan rzeczy — to 
urzeczywistnienie jedności działania mię 
dzy komunistami ś socjalistami dla 
walki przeciwko wrogom Francji i Re­
publiki, dla zwycięstwa polityki wol­
ności, niepodległości i postępu społecz-

Mówiąc o problemie niemiec 
kim premier Gottwald oświad­
czył, że w interesie '"rwotnytt 
Czechosłowacji leży, aby impe 
rializm niemiecki nigdy nic 
odzyskał swej siły i nie groził 
ponownie swym sąsiadom. Cze 
chosłowacja domaga się dal­
szej skutecznej i całkowitej de 
nazyfikacji i demilitaryzacji 
Niemiec. Taką właśnie polity­
kę — podkreślił premier Cze­
chosłowacji — prowadzi w 
swej strefie okupacyjnej tylko 
Związek Radziecki. Czechosło­
wacja, podobnie jak i reszta 
słowiańskich państw solidary­
zują się w zupełności z polity­
ką ZSRR.
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DNIA Wielka manifestacja 
przyjaźni polsko-francuskiej
we Wrocławiu

Spokojnie ale stanowczo prze- I 
mawiał min. Modzelewski na sesji | 
ONZ. Ten sjłokój i ta stanowczość 
jest wynikiem naszej wzmacniają­
cej się pozycji w Europie. Rośnie 
nasz potencjał gospodarczy. Jesteś 
my jedynym państwem europej­
skim, które najszybciej i najsku­
teczniej daje sobie radę z trud noś 
eiaml powojennymi.

Francja była mniej zniszczona 
od nas. Ale my nie potrzebujemy 
obniżać racji chlebowych do 200 
gr. dziennie. Włochy były mniej 
zniszczone od Polski. Ale u nas 
bezrolni i małorolni otrzymali 
ziemię i nie mają potrzeby strajko­
wać tak jak chłopi włoscy. Anglia 
nie była pod okupacją. Ale my nie 
zaplątaliśmy się w trudnościach go 
spodarczych jak Anglicy.

Pokazaliśmy światu polską dro­
gę do likwidacji skutków wojny. 
To napawa nas dumą. Staliśmy się 
wzorem dla innych państw. Ale to 
nic podoba się panom anglosasbm. 
Nie podoba się to kapitalistom z 
Nowego Jorku. Nie podoba się to 
również 1 ich lokajom — wszelkim 
reakcjonistom, żyjącym na cu­
dzym garnuszku. Dlatego chcicllby 
nas odseparować od świata.

Ale jak powiedział min. Modze­
lewski w swoim przemówieniu — 
„nie dopuścimy do odseparowania 
Polski żelazną czy złotą kurtyną, 
tak misternie konstruowaną przez 
pewne czynniki, które zawiodły się 
na próbach podporządkowania so­
bie Polski**.

Pokazaliśmy również światu dro 
gę prowadzącą do skutecznego i 
trwałego pokoju. „Polska mó­
wił min. Modzelewski — nie cze­
kała na wyniki dyskusji nnd spra­
wą rozbrojenia, ale z własnej ini­
cjatywy zredukowała swoje siły 
zbrojne do poziomu nie tylko niż­
szego od stanu z końca wojny, lecz 
również od stanu z końca r**. i

Wydajemy więcej pieniędzy ca i 
oświatę i kulturę, na budowę szkół i 
i szpitali. Kierujemy więcej ludzi 
do przemysłu niż do wojska. Nie 
robimy propagandy wojennej. Pro­
pagujemy odbudowę Warszawy, 
Szczecina 1 Wrocławia. Nie m«my 
energii atomowej, ale mamy ener. 
glę mas pracujących.

To wszystko nie podoba się kapł 
toPstom z Nowego Jorku, Londynu 
czy Paryża i Ich lokajom. Oni robią 
interesy na propagandzie wojennej 
a robotnicy 1 chłopi Ich krajów pła 
tą za ło.

My cheemy trwałego pokoju 1 
wszystkie narody świata chcą po­
koju.

Nie chcą pokoju Deterdingi 1 
Fojrdowłe, Churchille i Schumache. 
rowle. Dlatego Polska razem ze 
Związkiem Radzieckim, razem z 
państwami słowiańskimi, razem z 
robotnikami francuskimi 1 angiel­
skimi, razem z demokratami na 
całym śwlecie występuje przeciwko 
pierwszeństwu w odbudowie Nie­
miec, piętnuje propagandę wojen­
ną i domaga się zakazania działał, 
ności podżegaczy wojennych.

1

Schumacher odleciał do USA
LONDYN (PAP). Przywódca 

socjal - demokratów niemiec­
kich dr Kurt Sdhumacher odle­
ciał z lotniska londyńskiego do 
Stanów Zjednoczonych dokąd 
został zaproszony na kongres 
amerykańskiej Federacji Pra­
cy w San Francisco. W niedzie 
lę po południu Schumacher 
udał się najpierw do Frankfur­

W związku z pobytem we Wrocławiu wiceprzewodniczą­
cego Francuskiego Zgromadzenia Narodowego i sekretarza Ko­
mitetu Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej Jacąues 
Duclos oraz kierownika Wydziału Propagandy KC KPF Etienne 
Fajon, odbyła się we Wrocławiu wielka manifestacja przyjaźni 
polsko - francuskiej, podkreślająca jedność mas pracujących 
obu zaprzyjaźnionych narodów w obliczu zakusów zmierzają-obu zaprzyjaźnionych narodów 
cych do odbudowy Niemiec.
Olbrzymią halę ludową wypełniły 

jo-tysięczne rzesze robotnicze.
Tow. tow. Duclos, Fajon, wicemar­

szałka Sejmu i sekretarza KC PPR T. 
Zambrowskiego, wojewodę wroclaw- ! 
skiego i członka CK W PPS Piaskow­

Lud francuski nigdy nie będzie 
sługą dolara

„Podczas naszego pobytu w Polsce | ekonomicznego opanowania Niemiee 
— mówił m. in. Duclos — przekonaliś 
my się, że demokracja polska opiera 
się na mocnych i trwałych podsta­
wach. Istnieją we Francji reakcjoniś 
ci, którzy sądzą, że wróci jeszcze Pol 
ska przed wrześniowa, ale my wiemy, 
że droga Polski Ludowej wiedzie tyl­
ko naprzód i naprzód. Tę siłę klasa 
robotnicza zawdzięcza jednolitemu 
frontowi. Pozwólcle, że z tego miejsca 
pozdrowię serdecz”’" naszych braci 
z PPS.

Siły Demokracji na Wschodzie są 
wielkim, poważnym czynnikiem w 
walce między reakcją a demokracją 
w skali międzynarodowej. Również i 
my, komuniści francuscy, mamy wiel­
ką rolę do odegrania w tej walce, w 
której Francja stanowi punkt strate­
giczny, szczególnie ważny. Francja 
demokratyczna, tS* zwycięstwo demo- 
I *cji w całej Europie. Francjo reak- 

; cyjna, to porażka na całym śwlecie. 
Zapewniam was, oświadcza mówca, że 
F: nigdy nie hęczie fwnocztą
mięcrzynsrodowego imperializmu. Lud 
Jrancmehi nigdy ule będzie sługą dola 
rs. Nie pozwolimy nigdy na to, Jak 

J chcą tego panowie Imperialiści amery- 
i ksńsey, by odbudowano Niemcy za­

nim nie zostaną odbudowane kraje, 
które podły ofiarą ich agresji. Plan 
Marshalla zdąża do dwóch celów: do

Jednolity front dowiedzie, że 
to potęga większa, aniżeli 

miliony dolarów
„Wczorajsza prasa doniosła — ciąg 

nie mówca — że p. Marshall zażądał 
od p. Ramadłera formalnej obietnicy, 
że komuniści nigdy nie wrócą do rzą. 
du. Jest to obelga rzucona pod adre-

Pożary lasów w (zethoslowatji
50 tysięcy osób bierze udział 

w akcji ratowniczej
Około 50 tys. osób bierze u- 
dział w akcji ratowniczej. We 
wszystkich powiatach w Cze­
chach północnych ogłoszono 
generalny alarm.

PRAGA (PAP). Radio czecho I 
słowackie i cała prasa czeska 
donoszą o wybuchu dalszych 
pożarów leśnych. W sobotę w 
okolicy Teplic Sanova wy-- 
bu-chł jeden z najgroźniejszych 
pożarów, którego do tej chwili 
nie udało się zlokalizować. —

tu samolotem Roberta Murp- 
hy'ego doradcy politycznego 
Claya. Stamtąd zaś przybył do 
Londynu. W Stanach Zjedno­
czonych Schumacher ma zwie­
dzić New York i inne miasta 
oraz nawiązać kontakt osobi­
sty z działaczami amerykań­
skich związków zawodowych. 

I

skiego oraz innych przedstawicieli ru 
chu robotniczego powitano burzą oklł- 
sków.

Po powitaniu gości i przemówieniu 
tow. Zambrowskiego zabrał głos tow. 
Jacques Duclos.

przez trusty amerykańskie, które zwią 
zane są już oddawna z trustami nie­
mieckimi oraz do celu politycznego — 
do stworzenia z Niemiec zbrojnego 
kułaka, wymierzonego przeciw demo­
kracjom europejskim. Jasne jest, że 
w tej sytuacji interesy Polski 1 Fran­
cji są wspólne. Ale, podczas gdy Pol­
ska mądrze broni swych pozycji — 
Francja cofa się pod naciskiem sił 
imperialistycznych. Poczyniła ustęp­
stwa, dała swą zgodę na plan Mar­
shalla. Dzisiaj ludzie, którzy wysunęli 
plan Marshalla marzą o pakcie regio 
nclnym rzekomo w obronie Grecji. Nie 
potrafią oni nikogo wprowadzić w 
błąd. My wiemy, że dzisiejszy rząd 
p. Sofulisa jest rządem zbrodniarzy. 
My wiemy, że powstańcy greccy, to 
lud grecki, walczący o swoją niepodle­
głość. Ten pakt regionalny wymierzo­
ny jest przeciw demokratycznej Fran­
cji, przeciw demokratycznej Polsce — 
jest narzędziem określonych kół Im­
perializmu amerykańskiego.

Oto jakie są reznltaty konferencji 
16-tu w Paryżu, a na dobitek, gdy 
panowie z konferencji 16-tu wypraco­
wali w pocie czoła plan tzw. pomocy 
amerykańskiej — przyjechał p. Clay- 
ton i nakazał im przeredagować to 

; acowanie. Panowie ci, jak ucz­
ni acy słuchali swego profesora**.

sem Francji. Naród francuski nigdy 
nie zgodzi się na to, by traktowano 
Francję Jak półkolonię. Rząd Rama- 
diera przeprowadza w rzeczy samej 
politykę de GRulle*a, niedoszłego dyk. 

Zjazd socjalistycznej 
partii jedności

BERLIN, (PAP). — W Berli­
nie rozpoczął obrady w dniu 
20 września, przy udziale pra­
wie 900 delegatów, drugi doro 
ćzny kongres socjalistycznej 
partii jedności (SED) strefy ra 
dzieckiej.

Władze brytyjskie i amery- -j Wielki koncert orkiestr wojskowych, 
kańskie nie udzieliły zezwole- { Filharmonii Wrocławskiej oraz wystę- 
nia na wjazd delegatom ze i py baletu Opery Dolnośląskiej zakoń- 
swych stref okuoacyjnyćh. czyły uroczystość

tatora francuskiego. Za pośrednich, 
wcm jego — obecnego kierownika 
Francuskiej Partii Socjalistycznej — 
reakcja przeprowadza swoją politykę. 
W interesach Francji leży obalenie 
tej polityki! Potrafimy tego dokonać, 
gdy zrealizujemy na ziemi francuskiej 
jednolity front tak, jak wyście to zro 
bili w Polsce. Jednolity front dowie­
dzie, że miliony serc francuskich to 
potęga większa, aniżeli miliony dola­
rów.

•Tuż po wyzwoleniu, komuniści i so 
cjaliści posiadali większość, były pierw 
sze próby na drodze do Jednolitego 
frontu, jednak na skutek polityki kie 
rowhictwa Partii Socjalistycznej nie 
udało się go zrealizować. Rozdwaja- 
jąc klasę robotniczą, prawica socja­
listyczna pomogła reakcji. Polityka ta 
doyrewe,łz*ła do usunięcia komuni­
stów z rządu, ale jest to tylko epizod 
w walce ludu francuskiego. Po usu­
nięciu komunistów z rządu obserwu­
jemy znaczne obniżenie stopy życio­
wej klasy robotniczej. Dzisiaj robot­
nik francuski dnstaje dziennie 206 
gramów chleba, a rząd nie jest w sta­
nie wypracować żadnego progeamn 
naprawy.

Lud francuski iąda 
powrotu komunistów 

do rządu

PPR wymiecie 
żelazną miotłą 

wszelkie śmiecie
Cały naród polski prowadzi w 

tej chwili zaciekłą walkę prze­
ciwko podziemiu gospodarcze­
mu, dywersji i wszelkim prze­
jawom sabotażu gospodarczego. 
Musimy sobie zdać sprawę z te­
go, że walka ta jest w te^ chwili 
najważniejszą, że jest ona kolej­
nym etapem walki klasowej. 
Ostatnie procesy wykazały na­
ocznie słuszność tego twierdze­
nia. Polska Partia Robotnicza 
od chwili swego powstania zaj­
muje pierwsze miejsce w walce 
z reakcją, a na obecnym etapie 
walki z całą bezwzględnością tę 
pi i tępić będzie szkodnictwo go 
spodarcze przede wszystkim je­
śli je popełnia ktoś, komu udało 
się wślizgnąć w nasze szeregi.

„Dziennik Polskf 
wychodzący w Krakowie przyta 
cza list pierwszego sekretarza 
Wojewódzkiego Komitetu PPR 
tow. Strzeleckiego, w którym 
wyrażone jest stanowisko Partii 
w sprawie afery naczelnego dy­
rektora fabryki A. Wandera, Sta 
nisiawa Tlskiego, który przez o- 
szustwo, łapownictwo naraził 
Skarb Państwa na milionowe 
straty. Stanisław liski był człon 
kiem naszej Partii, ale to go nie 
uratowało. Komisja Kontroli 
Partyjnej wykryła go i oddała 
jego sprawę do Komisji Specjal­
nej. W liście tym czytamy:

Jaką szkodę wyrządzają naszemł 
ruehowi tacy osobnicy, podrywając w 
oczach ogółu wysoki autorytet ezlmi^ 
ka Polskiej Partii Robotniczej, auto­
rytet świadomego, bezinteresownego f 
ofiarnego uczestnika w budowie Pol­
ski Ludowej, — jest chyba zbyteczne 
podkreślać. Dlatego fakt wślizgnięcia 
się do naszych szeregów przeniewief^ 
cy, złodzieja 1 dywersanta gospodar^ 
czego powinien być dla nas ostrzeże­
niem. Musi on wzmocnić naszą enj- 
ność, zaostrzyć uwagę i baczność Ml 
wszelkiego rodzajn przestępstwa, nad­
użycia i wykroczenia, które w jakk 
kolwiek sposób uwłaczają - godności 
członka Partii. Musi spowodować po­
gotowie moralne w doniosłym okresie 
realizacji Trzyletniego Planu Gospo­
darstwa Narodowego.

Niechaj ten wypadek’ stanowi rów­
nocześnie ostrzeżenie dla wrogów, 
którzy usiłują wniknąć w nasze sze­
regi, sądząc, że Partia I legitymacja 
partyjna będą bezpiecznym parawa­
nem dla ich przestępczej działalności. 
Z naszych założeń ideowych wynika 
zwiększona odpowiedzialność moralna 
każdego, kto chlubi się posiadaniem 
legitymacji partyjnej. Legitymacja ta 
nakłada na tego, który ją otrzymał, 
zwiększone obowiązki, zaostrza i po- 
łęfiuje miarę społecznych wymagań.

W ziemię krakowską wsiąkła krew 
setek naszych najlepszych towarzy­
szy, którzy padłi z rąk reakcyjnych 
zbirów w walce o prawa pracującego 
ludu, o sprawiedliwość społeczną 1 
realizację idei naszej Partii.

Jedna parszywa owca nie umniejsza 
znaczenia tego, czego dokonała 1 do­
konuje nasza Partia w dziele odbudo­
wy Polski. Polska Partia Robotnicza 
wymiecie żelazną miotłą wszelkie 
śmiecie, wyczyści wszystkie brudy, 
wypali żelazem każdą narośl na zdro­
wym ciele organizacji. Nie ujdzie ka­
rze żaden sabotażysta, żaden dywer. 
sant, a szczególna surowość oczekuje 
łych z legitymacjami partyjnymi, któ­
rzy nadużyją zaufania organizacji.

Dlatego Komitet Wojewódzki Pol­
skiej Partii Rcbotniczej w Krakowie 
żąda dla Stanisława Ilskicgo b. człon- 
ka PPR i b. naczelnego dyrektora fa« 
bryki „A. Wander“ w Krakowie 
SĄDU DORAŹNEGO I NAJWYŻSZE. 
GO WYMIARU KARY.

Dziś lud francuski żąda powrotu 
komunistów do rządu. Przyszłe w.ybo 
ry do samorządu wykażą, jaka jest 
wola ludn francuskiego. Komuniści 
francuscy są silą rosnącą, siłą przy­
szłości, są milionową partią, na któ. 
rą glosowało 6 milionów Francuzów. 
Lud francuski widz’ w Komunistycz­
nej Prrtii jedyną siłę, która zdolna 
jest zmobilizować wszystkie żywe siły 
narodu dla walki o odbudowę^rancji 
I o utrwalenie pokoju 1 suwerenności 
narodów.

1 Europa rozporządza dostatecznymi 
•iłami i zasobami materialnymi, by 
odbudować się ssma. Nie znaczy to, 
że nic chcemy współpracować i współ 
żyć z naszym sprzymierzeńcem z cza­
sów w’ojny, z narodem amerykańskim, 
ale nie chcemy niewoli imperializmu 
amerykańskiego. Jesteśmy przyjaciółmi 
wszystkich narodów, jesteśmy przyja­
ciółmi j ludu amerykańskiego, lecz ani 
pan Trumna, ani pan Marshall nie 
reprezentują mas ludowych Ameryki.

Wzajemna współpraca gospodarcza, 
wymiana świadczeń i zasobów pozwoli 
nam odbudować nasze zniszczone kra­
je, pozwoli nam wypracować system 
współpracy gospodarczej, opartej na 
poszanowaniu niepodległości i suwe­
renności naszych narodów**.

„Robotnicy polscy mogą liczyć na 
robotników’ francuskich — oświadczył 
w zakończeniu tow. Duclos — i wy i 
ir jesteśmy żołnierzami tej samej 
spr .wy, — sprawy postępu, pokoju I 
socjalizmu. Ramię przy ramieniu dą­
żyć będziemy do zwycięstwa 1 zwycię 
siwo to będzie nasze. Niech żyje Pol­
ska Partia Robotnicza! Niech żyje je­
dnolity front PPR i PPS! Niech ży­
je Ludowa Polska niepodległa! Niech 
żyje Francja! Niech żyje przyjaźń 
polsko - francuska!**

Wśród niemilknących oklasków i ok­
rzyków delegacje robotnicze wręczają 
p, Duclos upominki pamiątkowe. Ży­
wiołowa manifestacja zgromadzonych 
tłumów na cześć gości i Francuskiej 
Partii Komunistycznej trwa dłuższy 
czas, po czym w imieniu CKW PPS i 
i WK PPS przemawiał wojewoda wro­
cławski Piaskowski.

Na zakończenie wiecu* 1 zebrani uch- 
1 walili rezolucję w której przesyłają go- 
[ pozdrowienie dla ludu francuskie­

go oraz dają wyraz swojej woli mar­
szu naprzód w jednolitym froncie par­
tii robotniczych.
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chętną współpracę Narodów Zjedno­
czonych w czasie wojny. Współpraca 
ta zmierzała przecież nie tylko do ml. 
litnrnego rozbrojenia faszystowskiego 
airesora, nic również do usunięcia 
źródeł nowych agresji, tak ściśle zwią­
zanych z ogniskami faszyzmu. Już 
prrv ^odpisywaniu Karty ONZ przed­

Błędy sprzed 1939 r. nie mogą 
się powtórzyć

Nowe kryteria niestety są wysuwane 
1 z nich rodzą się postulaty pomocy 
dla Niemiec i odbudowy Niemiec, w 
czasie, kiedy ofiarom napaści niemiec­
kiej pomocy tej odmawia się. W ten 
sposób usiłuje się przywrócić stan, 
jaki istniał przed rokiem 1939, a 
więc stan, który doprowadził do woj 
ny światowej. Na czym stan ten pole­
ga? Na tym, że w większej części Euro 
py Niemcy pijały stanowczą przewa­
gę gospodarczą, która uzależniała eko 
nonreznie inne kraje europejskie, a 
tym samym torjwała drogę do ich 
uzależnienia politycznego. A stąd był 
tylko krok do agresji niemieckiej. Aby 
usunąć sprężynę agresji, do której 
przyczynić się może szybszy proces 
rekonstrukcji Niemiec, należałoby 
stworzyć nową równowagę, która 
właściwie w tej chwili powstaje. Przy 
śpieszenie procesu odbudowy Niemiec

Chcemy żyć zgodnie 
z demokratycznymi Niemcami

Mówiąc o Niemczech, chcę Jednak 
uodać, co już wielokrotnie stwierdzi, 
łem, źe w przyszłości chcemy wejść w 
normalne stosunki międzynarodowe z 
demokratycznymi 1 pokojowymi Niem 
eaml f nie chcemy się od Niemców od­
dzielić jakimś mnrem. Uważamy jed­
nak, źe w procesie odbudowy Euro­
py i likwidacji dawnych skutków woj. 
ny oraz w budowaniu pokoju musi 
być utrzymana pewna hierarchia, jak 
również zasada pierwszeństwa, wyni­
kającego nie tylko z potrzeb, lecz rów 
nleż ze stosunków między sojusznika­
mi, a państwami nieprzyjacielskimi. 
Nie przeciwstawiamy * się młotowa­
niu spraw gospodarczych Niemiec 1 
wcale nie pragniemy opóźnienia lik­
widacji następstw wojny. Stoimy na 
stanowisku przyśpieszenia tej likwi­
dacji, ale przyśpieszyć ją można je­
dynie drogą zgodnego działania 
wszystkich podstawowych zobowiązań 
międzynarodowych, a nie Ich omija­
nia, co z konieczności mud budzić 
nieufność i podrywać zaufanie, szcze­
gólnie łych narodów, które padły 
ofiarą agresji. W dziedzinie odbudo­
wy gospndRrezej uderzają w nas naj­
silniej próby skierowania jej na tory 
najmniej racjonalne. Ciasne egois­
tyczne cele nie mogą decydować o 
formach pomocy dla Europy W epo­
ce, kiedy ludzkość potrafi racjonali­
zować. y'zyśnlesznć 1 organizować naj 
bardziej skomnljkowane procesy w la­
boratoriach fizycznych, wtedy gdy 
chodzi o najbardziej efektywne prze, 
prowadzenie procesów gospodarczych, 
odrzuca się zdrowe zasady ekono­
miczne | znów powraca się do metod, 
opartych na ograniczonych I egois­
tycznych interesach. Niezbyt szlache­
tne, samolubne cele polityczne przy­
czyniają się do wypaczenia celów go­

Polska będzie się przeciwstawiała 
planom podziału Europy

na dwa
Pozwalam sobie wyrazić na­

dzieję, że głos narodu, który 
stracił przeszło 6 milionów o- 
bywateli, zostanie zrozumiany 
przez ludzi, którzy jak mó* 
przedmówca minister Marshall 
_ położyli wielkie _ zasługi w po 
konaniu agresji nie.nieckiej. Z 
żalem stwierdzić muszę, źe w 
planach ich pominięta została 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych i najbardziej kwalifi­
kowane jej organy, przeznaczo 
ne do pomocy w organizowa­
niu odbudowy Europy i jak­
kolwiek niedawno dopiero

stawicie! Polski w zasadzie wskazał 
na to, że ośrodki faszystowskie o ileby 
pozostały, mogłyby się stać źródłem 
groźnych komplikacji politycznych. Z 
przykrością stwierdzić trzeba, że w 
Hiszpanii nadal rządź! twór hitlery­
zmu: Franco, — i że na terenie za­
chodnich Niemiec akcja denazyfikacji 
i demokratyzacji nie usunęła od wpły 
wu przedstawicieli hitleryzmu.

oznacza powtórzenie błędów okresu 
międzywojennego oraz Ich konsekwen 
cjl, co jest sprzeczne z interesami po­
koju i bezpieczeństwa nie tylko bez­
pośrednich sąsiadów Niemiec, ale i 
całego świata. Dlatego też uważam, że 
wszelkie dążenia do przywrócenia daw 
nego stanu rzeczy są niebezpieczne, 
gdyż w ten sposób, forytując agresora, 
nie likwiduje się skutków wojny, ale 
stawia* się zręby pod taki stan rzeczy, 
któ-y przy dalszym rozwoju musi stwo 
rzyć zarzewie nowej agresji.

Z ubolewaniem stwierdzić należy, 
że dzieje się to przy pomocy aktów 
jednostronnych, sprzecznych z mię­
dzynarodowymi umowami, jak na- 
przykład deklaracją poczdamską i źe 
w ten sposób usiłuje Się podzielić 
świat na dwa bloki, odizolować dużą 
część Europy, a nawet jej większą 
część od reszty świata.

spodarczych, czyniąc ich realizację je­
szcze bardziej iluzoryczną i w każ­
dym razie problematyczną. Cóż bo­
wiem jest bardziej charakterystyczne 
dla tego szeroko omawianego ostatnio 
planu odbudowy Europy, jeśli n’e to, 
źe przede wszystkim pomija on moż­
liwość utrzymania dużych efektów 

.przy pomocy stosunkowo niewielkich 
wkładów.

Na tych z góry narzuconych warun­
kach plan ten przewiduje duże nakła. 
dy przeznaczone na cele konsumcyjne 
bez perspektyw na istotne zwiększenie 
produkcji, eo byłoby jedynym racjo­
nalnym zużyciem tak już ogranicza­
nej na Swiecie ilości bogactw, wzgled- 
ni< rierównomiernośc? ich podziału. Nie 
chodzi tu.o jakakolwiek porno*, ale o bu 
dowie pofenclału produkcyjnego nie 
można mówić 1 o odbudowie Europy 
przy pomory takiego systemu, który 
wypływa nie z ekonomicznych po­
trzeb, ale z gospodarczych planów 
tych, którzy w tej chwili'rozporządza­
ją bogactwami i z tej racji narzucają 
swoje własne kryteria z punktu wi­
dzenia ekonomii, wyraźnie nieracjo. 
nalne. Dlatego w dwa I pół roku no 
wojnie w wielu krajach Eurony. które 
formalnie wyszły z wo|nv zwycięsko, 
sytuacja Jest gorsza niż była w czasie 
wojny. Jaskrawą ilustracją w tym wy­
padku mogą być te kraje sprzymie­
rzone, w których się o 2ÓG gra­
mach racji r.hłeba, wówciM, kto. 
dr Niemcy mają 800 gramów.
W ten sposób okazuje się, źe gdy tyl­
ko skończyła się rządzona w czasie 
wojny pomoc UNRK.Y, Narody Zjed­
noczone nie potrafiły wymyśleń nic 
lepszego, bo proponowany obecnie sy­
stem odbudowy Europy jest cofnię­
ciem się wstecz. 

obozy
stwierdzono, że organy Naro­
dów Zjednoczonych mogą ąpeł 
nić bardzo wielkie zadania. 
Fakt ten oczywiście kłóci się 
z podkreśleniem autorytetu na 
szej organizacji. Z drugiej stro 
ny,. prace oparte na poważnych 
studiach nie są brane pod uwa 
gę, pomimo, że udział człon­
ków Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych w tych pracach 
jest olbrzymi, co jeszcze bar­
dziej podważa autorytet Orga­
nizacji Narodów Z jedne r: 
nycfh.

Obciąłbym tu stwierdzić w

w imieniu delegacji polskiej, 
że Rzeczpospolita Polska nie 
może przyłożyć ręki do tego 
rodzaju systemu likwidowania 
skutków wojny i odbudowy. 
Jednocześnie jeszcze raz o- 
śwfbdczam w imieniu Polski, 
że będzie ona się przeciwsta­
wiała wszelkimi środkami pró­
bom podziału świata, a przede 
wszystkim Europy na dwa o- 
bozy, że nie dopuści do odse­
parowania Polski żelazną czy 
złotą kurtyną, tak misternie 
konstruowaną przez pewne 
czynniki, które zawiodły się 
na próbach podporządkowania 
sobie Polski.

Polska bierze udział 
w likwidacji material­

nych i moralnych 
skutków wojny

Rząd polski podtrzymuje 1 rozwija 
stosunki gospodarcze z większością tu 
zgromadzonych narodów. Zamiarem 
jego jest pogłębienie i rozszerzenie 
tych stosunków na wszystkie narody 
miłujące pokój. Jesteśmy gotowi zaw­
rzeć układy gospodarcze, kulturalne i 
polityczne ze wszystkimi wolnymi na. 
rodami, niezależnie od tego czy znaj, 
dują się one na wschód czy na za­
chód od Odry, i Łaby. Przez stale 
wzrastający eksport swego węgla 
przez rozwój przemysłu, rolnictwa i 
wymiany towarowej Polska bierze I 
nadal bedzie brała udział w odbudo­
wie Europy I w likwidowaniu mate­
rialnych skutków wojny, a przez swą 
demokratyczną postawę i zwalczanie 
ognisk faszyzmu bierze i będzie brała 
udział w likwidacji moralnych skut­
ków wojny.

Nie ma nokoiu 
w Grecji, Indonezji 

i w Palestynie
A Jak przedstawiają się obecnie In­

ne zagadnienia budowy pokoju? Da­
lecy jesteśmy od pesymizmu i od 
sztucznych wrzasków o trzeciej woj­
nie, k’óre podnoszą pewne elementy, 
nie możemy jednak nie stwierdzić, że 
budowa trwałego pokoju postępuje na 
prród t trudem. Dla delegacji polskiej 
orory na tej drodze nie są niespo­
dzianką. Są or.e wyrazem sprzenlewle. 
rzento się tym szlachetnym ideom, 
które przyświecały walce o zwycię­
stwo nad agresją i o zniszczeniu og­
nisk agresji. Przy całym naszym opty. 
mlźmle muszę jednak stwierdzić, że 
nawet w tej chwili, gdy toczą się 
obrady Narodów Zjednoczonych nie 
ma pokoju w Grecji, nie ma pokoju 
na wyspach Indonezyjskich, nie ma 
pokoju w Palestynie.

Sytuacja w tych krajach była już 
przedmiotem obrad Rady Bezpieczeń­
stwa, a sytuacja w Palestynie — na­
wet nadzwyczajnej sesji Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych. Nie cho­
dzi ml w tej chwil! o formalna stronę 
tego, jak te zagadnienia były trakto­
wane. Chodzi o ich Istotę, a Istotą za­
gadnienia pokoju w Grecji jest to, że 
nie można rządzić wbrew woli ogrom­
nej większości jeśli nie całości naro. 
du. Nle^można też nopierać takich rzą 
dów. I dlatego usiłowanie przerzuce­
nia przyczyn wojny domowej w Gre­
cji na państwa sąsiadujące nie jest 
drogą prowadzącą do pokoju, lecz 
przeciwnie środkiem podsycającym 
wojnę.

Obecność obcych 
wojsk na terytorium 
Grecji, Palestyny, Indo­
nezji, Egiptu i Sudanu 

zagraża pokojowi
Kiedy kwestia obecności wojsk 

obcych na terenie Grecji wyłoniła sic 
po raz pierwszy na Radzie Bezpie­
czeństwa, delegacja polska nie chdałit 
wchodzić w rozpatrywanie zamiarów 
i chęci tych/ którzy ».e wojska posy­
łali. Pozostajc jednak faklcia, źt obe. 

cność tych wojsk nie tylko nie przy­
wróciła pokoju, lecz przeciwnie — 
jak to obserwujemy w ciągu dwóch 
bezmała lat, stała się przyczyną prze 
dłużenia wojny. I dlatego — jak wte 
dy tak obecnie, Narody Zjednoczone 
powinny stanąć na stanowisku suwe­
renności narodu greckiego w decydo­
waniu o swych losach i zażądać wy­
cofania obcych oddziałów z Grecji, 
oraz zaprzestania obcych ingerencji 
w sprawy greckie.

Naród grecki, dla którego Polacy 
mają szczerą sympatię od dawien daw 
na, bronił się bohatersko przeciw in­
wazji Mussollniego i' Hitlera, i swą 
historią dowiódł wyraźnie, źe może 
sam decydować o swych losach.

Podobnie wygląda sprawa wojny 
rozpoczętej przez . Holandię na wys­
pach Indonezyjskich. I ta sprawa 
była już na początku zeszłego roku 
rozpalrywana przez Radę Bezpieczcń. 
stwa. Odrzucono wówczas popartą 
przez Polskę propozycję mniejszości, 
propozycję, kłóraby dopomogła do

Polska daje wzór rozbrojenia
Składową częścią budowy pokoju 

jest kwestia rozbrojenia. Delegacja 
polska uważa, źe niesłusznym jest po 
dział zbrojeń na kategorie broni wa­
żniejszej, mniej ważnej, bardziej nie­
bezpiecznej itd. Albo się robi rozbro 
jenia, albo go się nie robi. Aczkol­
wiek zdajemy sobie sprawę, źe prak­
tyczne urzeczywistnienie rozbrojenia 
może 1 musi odbywać się etapami, to 
jednak zasada powinna być jedna I 
ogólna, winna zatem obejmować 
wszelkie kategorie broni łącznie z 
bronią atomową i bakteriologiczną. 
Chcę stwierdzić, źe Polska nie czeka 
ła na wyniki dyskusji nad sprawą roz­
brojenia, ale z własnej inicjatywy 
zredukowała swoje siły zbrojne do 
poziomu nie tylko niższego od "stanu 
z końca wojny, lecz również od stanu 
z końca 1938 roku. Stanowi to reduk­
cję o około połowę ówczesnych sił 
zbroft>veh. W roku 1939 wydatki na

Jedność wielkich mocarstw jest 
decydującą w budowaniu pokoju

Dużo mówiło się ostatnio w 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych o braku jedności w 
głosowaniu Wielkich mocarstw, 
usiłując używaniem prawa nie 
słusznie nazywanego prawem 
veta uzasadnić szereg niepowo 
dzeń przy rozpatrywaniu róż­
nych kwestyj na Radzie Bez 
pieczeństwa. Chciałym odrazu 
oświadczyć, że delegacja pol­
ska obecnie kategorycznie 
sprzeciwia się wszelkim pró­
bom rewizji zasad Karty. Uwa 
żamy w dalszym ciągu, iż po­
dobnie jak w czasie wojny jed 
ność działania wielkich mo­
carstw była istotną i decydują 
cą w przygotowaniu zwycię­
stwa — tak też jest ona istotną 
i decydującą w dziele budowa 
nia pokoju. Prawo" jedności gło 
sowania zrodziło się właśnie z 
tej potrzeby. Potrzeba ta nadal 
istnieje i dlatego wielką odpo 
wiedzialność ponoszą ci wszy­
scy, którzy z lekkim sumie­
niem chcieliby tę zasadę pod­
ważyć. Delegacja polska jest 
zdania, źe najlepszą metodą 
wzmocnienia autorytetu ONZ i 
jej organów jest:

1) dotrzymywanie zobowią­
zań wynikających z podpisa­

Czy już niema określonego wroga?
Delegacji polskiej wydaje się, że 

należy powrócić do tych metod pra­
cy, jakie były stosowane w okresie 
budowania fundamentów organizacji. 
Istnieje opinia, źe w okresie wojny 
współpraca wielkich i małych naro­
dów była możliwa, bo był określony 
wróg. Był nim agresor, był nim fa­
szyzm — wróg postępu i swobodnego 
'/oswoją miłujących wolność narodów.

Dziś przy budowie [“'koju : 
likwidacji skutków wojny 
wróg jest tak samo ściśle okre

pokojowego rozwiązania kwestii nie­
podległości 70 milionowego narodu 
indonezyjskiego. Prawdopodobnie 
przez przyjęcie tej propozycji nie do­
puściłoby się do przelewu krwi f nie 
armaty, ale pokojowe rozmowy roz­
strzygnęłyby sprawę swobodnego roz. 
woju suwerennego współżycia naro­
dów w tej części świata.

O problemie Palestyny będziemy 
mieli okazję mówić bardziej szcze­
gółowo po przestudiowaniu* raportu 
komisji Narodów Zjednoczonych. Los 
Żydów nie jest nam obojętny 1 będzie 
my mieli okazję ponownie określić 
swoje stanowisko. Dziś chdałbym tu 
stwierdzić zgodność tej komisji, co do 
jednego punktu, a mianowicie co do 
konieczności wycofailia wojsk obcych 
jako warunku umożliwiającego ure­
gulowanie sprawy na drodze pokojo­
wej.

Takież stanowisko zajmuje delegacja 
polska w sprawie wycofania wojsk 
bry*yJskjch z Egiptn 1 Sudanu.

wojsko wynosiły 33fl/« budżetu, w la­
tach 1927—30 wahały się w granicach 
W/o budżetu, w roku 1947 natomiast 
wydatki te stanowią zaledwie ll,80#/ł 
budżetu. Spośród mężczyzn, którzy 
powinni przejść przeszkolnie wojsko­
we, przechodzi je w istocie około 40’/» 
zaledwie, a i ci blorą udział w zasie­
wach i zbiorach, prryczynlając się w 
ten sposób do podniesienia produkcji 
rolnej ! przemysłowej. Mam wraże­
nie, że może to służyć jako zachęta 
dla innych krajów a zwłaszcza dla 
tych, które skarżą się na zbyt duże 
wydatki wojskowe a jednocześnie na 
niemożliwość uruchomienia całego 
swego aparatu produkcyjnego ze wzglę 
du na brak sił roboczych.

W sprawie rozbrojenia delegacja 
polska wniesie dokładne propozycje, 
celem przyśpieszenia uchwał dotyczą 
cych tego zagadnienia.

nych umów regulujących sto­
sunki międzynarodowe nie zaś 
jednostronne komentowanie a 
nawet gwałcenie tych umów:

2) niepomijanie ONZ w po­
bieraniu uchwał mających de­
cydujące znaczenie dla sitosun 
ków międzynarodowych, lecz 
działanie poprzez ONZ i po u- 
zgotdnieniu tych- działań z tą 
organizacją lub organami Na­
rodów Zjednoczonych do tych 
właśnie celów stworzonymi;

3) merytoryczne i obiektyw­
ne rozważanie zagadnień stoją 
cych przed ONZ, rozstrząsanie 
tych' zagadnień na platformie 
politycznej przede wszystkim.

Wprowadzenie w życie łych zasad 
i stworzenie klimahi rzeczowej współ 
pracy na zasadzie równości i wzajem­
nego szacunkn sprawi, iż ONZ będzie 
istotnie odgrywała rolę kierowniczą 
w r.Widanlu współżycia narodów. 
Zasada Jednomyślności nie będzie wów 
ezas nlkomn przeszkadzała, ale wprost 
przeciwnie, okaźe się w rzeczywistoś­
ci Instrumentem wzmacniającym zau­
fanie 1 antoryM ONZ. Słabością Ligi 
Narodów był brak uniwersalności oraz 
brak «ankefł. ONZ jest pod tym wzglę 
dem w położeniu bez porównania lep­
szym. Cóż więc trzeba uczynić, ażeby 
jeszcze bardziej wzmocnić autorytet 
naszej organizacji, nadać więcej sku- 
teczncścl Jej dziatoniu?

ślony. Jest nim nadal egoizm 
grup, którym ciasne interesy 
zagradzają drogę do zjednoczę 
nia narodów niezależnie od ich 
ustrojów politycznych; jest 
nittn wszelka dysknyminr.c/a ra 
sowa czy polityczna, narodo­
wa czy społeczna. Narody, proś 
ci nie chcą podboju, pra

• ko"sk ..ktywnej
pracy i pokoju. Tak jak nie by 

{Dokończenie na str. 5)
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Zwalczajmy przestępczość
wśród dzieci i młodzieży

Czy jest to dziełem przypadku, czy 
może jakiegoś nadzwyczajnego splotu 
zdarzeń, że w ciągu ostatniego tygod­
nia przewinęło się przed Sądem Lu­
blinie aż 6 młodych przestępców?

Jest to niestety zupełnie codzienne 
zjawisko.

Od półtora roku dzień w dzień przy 
sluchyię się rozprawom sądowym. 
Uwyallam tragiczne wprost spostrzei- 
żrtne. Nieomal na każdej wokandzie 
Milowej znajdują się sprawy przeciw 
zupełnie młodym chłopcom, a nawet 
dzieciom.

O co są oskarżeni?
O kradzieże, napady rabunkowe, o 

ciężkie uszkodzenia ciała, « nawet o 
zabójstwo.

Kto są te dzieci? Z jakiego pochodzą 
środowiska? Czy są to bezdomne siero- 
ty, bez dachu nad głową, które nędza 
wprowadziła na drogę występku?

Tylko znikomy procent młodziut- 
■ kich tych przestępców to dzieci ulicy. 

Większość posiada rodzinę, a nawet po 
chodzi z zamożnych środowisk.

Nie z nędzy zabijał i8-letni syn bo 
gatego chłopa, któremu niczego nie bra 
kło, nie z nędzy okradał pasażerów w 
autobusie i6-letni jedynak, którego 
wszystkie' kaprysy zaspakajali rodzice, 
i nie nędza pchnęła na drogę występku 
braci Rojów (13 i 17 lat) i ich kompa­
nów, synów zamożnych mieszczan.

Przez długie lata okupacji patrzyło 
dziecko na to, jak bezkarnie popełnia­
no najgorsze zbrodnie, jak deptano 
wszelkie prawa, dziecko wzrastało w cal 
kowitym braku poszanowania dla życia 
ludzkiego i cudzej własności. Musiało 
to oczywiście odbić się ujemnie na je­
go psychice.

Jednak w tej atmosferze wyrastały 
wszystkie nasze dzieci, a więc i te, 
które dziś znajdują się gw domach 
dziecka, wzrastała młodzież, któr* za­
ludnia dzisiaj bursy.
A przecież w półtorarocznych mych ob 

terwacjach nie ujrzałam na ławie os­
karżonych ani jednego takiego dziecka 
choć i one mają swobodę ruchów i mia 
łyby niejedną sposobność do popełnie­
nia czegoś złego.

Przyczyny tego zjawiska należy szu 
kać niejednokrotnie w ustosunkowaniu 
się rodziców do obecnej rzeczywistości 
polskiej. W niejednym domu miesz­
czańskim dziecko wzrasta w absolutnej 
negacji do wszystkiego co dzieje się 
obecnie.

Rodzice wciągają je do dyskusji na 
różne tematy aktualne, nie zdając so­
bie sprawy z tego, że młodzież reaguje 
na wszystko bardziej impulsywnie i 
bezpośrednio.

Takie wychowanie ułatwia różnym 
reakcyjnym organizacjom podziemnym 
wciąganie młodzieży do rozgrywek po­
litycznych. Pcha ją do morderstw i ra 
bunków, stwarza przychylną atmosferę 
do popełniania przestępstw.

W wielu domach zabrakło dziś ojca 
i kobieta sama musi wychowywać i 
utrzymywać dziecko. Jeśli matka jest 
wyłączną opiekunką to tym większa 
spoczywa na niej odpowiedzialność i z 
tego musi ona zdawać sobie sprawę. I 
choć niełatwe jest jej zadanie to jed­
nak nic nie może usprawiedliwić matki, 
która nie wie, gdzie, Jak i z kim spę­
dza jej dziecko czas.

Słyszałam nieraz jak matka, stojąc 
przed sądem mówiła: „Takie to było 
dobre dziecko, nie sądziłam, że pozo­
stając poza domem czyni coś złego", 
lub też: „Wiedziałam, że nieraz pil 
wódkę, ale taka jestem zajęta, że nie 
mam czasu go pilnować".

A równocześnie są kobiety, które 
pracują zawodowo i społecznie, a przy 

ł

tym doskonale wychowują twoje dzie­
ci, umieją połączyć wszystkie twe obo 
wiązki i spełniać je odpowiednio. Ich 
dzieci nie zaludniają więzień.

Niełatwo i nie prędko da się całko­
wicie rozwiązać problem przestępczości 
wśród dzieci 1 mlcMzieży. Nie znaczy 
to jednak, że mamy czekać ł niczego 
nie przedsięwziąć.

Związki kobiece, a przede wtzyatldm 
Liga Kobiet powinna jak najszybciej 
zająć się tą sprawą. Należałoby urzą­
dzać odpowiednie odczyty i pogadanki 
dla matek, uświadamiać je 1 oświecać

Bohaterska lotniczka
Wśród bohaterów ZSRR, któ 

rzy oddali swe życie w boju b 
wolność rfarodów, jedno z czo 
łowych miejsc zajmuje postać 
Maryny Raskowej, nieustraszo 
nej iotniczki, dwukrotnego bo­
hatera Związku Radzieckiego.

Siedzimy w pokoju Maryny 
Raskowej. Przed nami jej książ 
ki, listy pisane do rodziny ze 
wszystkich krańców ziemi oj­
czystej, mapy z wytyczonymi 
na nich trasami daleki-ch lo­
tów, figurki z kości i pudełka 
z brzozy północnej, którymi ob 
darowali artyści z tajg śmiałą 
lotniczkę.

Na stole portret Raskowej. 
jej opalono twarz, jasne żywe 
oczy i białe zęby lśnią w uś­
miechu. Na bluzie dwa ordery 
Lenina.

Matka Maryny, siwa kobieta
o młodych oczadh i ustach wo- ♦

Kilka kropel amoniaku...
Tylko niewiele kobiet wie o 

tym, jak szerokie zastosowanie 
w domu i... w kosmetyce może 
mieć amoniak.

Kilka kropel amoniaku doda­
nych do letniej kąpieli postawi 
nas znów na nogi, clioćbyśmy 
były bardzo zmęczone po cięż­
kiej pracy.

Zaczerwienienia i brzydkie 
czarne rysy na rękach zniszczo 
nych pracą znikną szybko, gdy 
zanurzymy je w ciepłej wodzie 
do której dodamy kilka kropel 
amoniaku. Po kilkakrotnym po­
wtórzeniu tego zabiegu, ręce sta 
ną się znów białe i delikatne*

Inhalacja, polegająca na wdy­
chaniu pary wodnej unoszącej 
się nad miednicą pełną wrzątku 
z dodatkiem dwóch do trzech 
łyżek amoniaku, usunie bardzo 
szybko dokuczliwy ból w zato­
kach czołowych, powstałych na 
skutek przeziębienia.

Grzebienie i szczotki doskona 
le można oczyścić z brudu i tłu 
szczu zanurzając je na dwie mi­
nuty w roztworze amoniaku i 
letniej wody. Należy jednak dre 
wniane części szczotki lekko na 
tłuścić by uniknąć pęknięcia po­
litury.

Je, że aby dziecko wychować na warto 
ściową jednostkę i prawego obywatela 
trzeba mu stworzyć odpowiedni klimat 
w domu rodzicielskim, że dziecko na­
leży nauczyć przede wszystkim kochać, 
a nie nienawidzieć, bo tylko miłością 
można budować. Należałoby wskazy­
wać matkom zakłady i inrfy łncje, któ­
re w czasie gdy matka Jest 
pracy, a dzidko powron te szkoły 
otoczą je odpowiednią opieką (nn. 
świetlice dla dzieci szkól powszechnych 
przy RTPD itp.)

Uświadomić Je o znaczeniu organiza

kól których cierpienie wyryła 
głębokie brózdy opowiada nam 
w prostych słowach historię 
■bohaterskiego swego dziecka.

„Mąż mój był nauczycielem 
śpiewu, a dom nasz zawsze był 
pełen muzyki. Kiedy Maryna 
miała 10 lat wstąpiła do kon­
serwatorium. Myśleliśmy, że 
zostanie śpiewaczką, Ani w 
■dzieciństwie, ani w latach mło 
dzieńczych nie interesowała 
się Maryna wcale lotnictwem. 
Zdecydowanie twierdziła, źe zo 
stanie artystką operową. Pocią 
gała ją muzyka, która też ófuo 
młeniała całe jej życie.

„W roku 1931— ciągnie da­
lej stara matka — pisała ml 
Maryna: „Uczę się śpiewu, wy 
chowuję córkę, lecz to nie wy­
pełnia mi życia. Ja czegoś szu 
kam".

„Objęła posadę kreślarki w

Pantofle zamszowe, które za­
czynają świecić można doskona 
le odświeżyć przez przetarcie 
umoczoną w roztworze amonia­
ku szmatką. Pantofle należy na­
stępnie przeczyścić szczoteczką 
gumową.

Zanurzona w amoniaku weł­
niana szmatka przysporzy wspa 
nialego blasku przedmiotom z 
niklu lub srebra.

Nie ma powodu do zmartwień 
gdy splami się suknię tłusz­
czem. Wystarczy ostrożnie po­
kropić poplamione miejsca amo 
niakiem, położyć na to kawałek 
bibuły i kilka razy przesunąć 
gorącym żelazkiem. Tłuszcz cał 
kowicie wsiąknie w bibułę a na 
sukni nie pozostanie najmniej­
szy nawet ślad. Amoniak jest też 
niezawodnym środkiem na tak 
trudne do wybawienia plamy po 
jodynie.

Gąbki, które stały się twarde 
i sfilcowane, będą znów świeże 
i zdatne do użytku, jeśli na kilka 
minut zanurzymy je w słabym 
roztworze amoniaku, następnie 
na kilka godzin w letniej wodzie 
a po przepłukaniu czystą wodą 
wysuszymy rozkładając na czy 
stym ręczniku.' 

cji młodzieżowych Jako czynnika wy­
chowawczego i wytłumaczyć im, że 
twn właśnie powinny szukać pomocy 
i sprzymierzeńca, gdyż w organizacji 
dziecko oauczy się współżyć i współ­
pracować z ludźmi.

Mnsimy wytężyć wszystkie nasze si­
ły w walc? o dobro naszego dziecka. 
y<*śK nawet nie potrafimy całkowicie 
zwclcsyć przestępczości wśród dzieci 1 
rofo&a&ży to niewątpliwie uda się nam 
»3 wydatnie zmniejszyć, Jeśli dopowied 
nio r.obierzemy się do dzieła.

Gog.

laboratorium nawigacyjnym 
przy Wojskowej Akademii Lot 
niczej. Okazała się doskonałą 
pracownicą, i już wkrótce zosta 
ła asystentką wykładowcy, lot 
nika nawigatora Bielakowa. — 
Marynę coraz bardziej pochła­
niała nowa .praca. Bielaków co 
raz częściej uciekał się do po­
mocy swej asystentki w przy­
gotowaniu ćwiczeń dla ucz-' 
niów, gdyż stwierdził, że są 
one ułożone bardziej pomysło­
wo, aniżeli gdy on to czynił. 
Równocześnie Maryna uczy się 
sama. Pierwszy lot zadecydo­
wał o jej losie. W 1933 roku 
zostaje nawigatorem ekspedy­
cji, która ma wytyczyć trasę 
samolotów pasażerskich. — W 
1934 roku zostaje jako stypen­
dystka wysłana do- Akademii 
Lotniczej. OpMcz ćwiczeń teo­
retycznych i praktycznych od­
da je się też naukom społecz­
nym. Pisze w swym liście:

.„W dziełach Lenina i Stalina 
znajduję to, czego mi brak w 
przedni i ot ach specjał ny eh”.

W 1936 roku odbywa Mary­
na na samolocie „Ojczyzna" 
wraz z lotniczka Grśsodubową 
lot Moskwa — Daleki Wschód.

Cały świat śledził ten dziel­
ny wyczyn. Po 26 godzinach 
bohaterskiej walki z trudno­
ściami atmosferycznymi doko- 
nała wifelkiego zadania, prze­
była trasę 6.450 km.

Kiedy w 1941 r. wybucha 
wojna uczy Maryna dziewczę­
ta ze wszystkich krańców zie­
mi radzieckiej trudnej sztuki 
latania i walki na bojowych sa 
molotach. Do domu pisze: „Da­
wne codzienne troski stały się 
teraz nieważne. Jest, teraz je­
den cel oswobodzić naszą zie­
mię i zwyciężyć za wszelką ce 
nę. Życie nasze jest wspaniałą 
bohaterską epopeją. Będę się 
mściła za łzy dzieci i za twój 
smutek. Zwyciężymy!"

Po tym zostaje Maryna przy 
dzielona do dywizjonu bom­
bowców. Pisze listy pełne rado 
ści, że dostała się na linię bo­
jową, że powierzono je pierw­
szorzędne zadania. Z lotu, w 
którym prowadziła całą eska­
drę,’ która zniszczyła umocnie­
nia niemieckie pod Stalingra­
dem na przestrzeni 35 km już 
nie powróciła. Imię Maryny Ra 
skowej jest symbolem radziec­
kiej kobiety, oddanej. ojczyź­
nie do ostatniego tchnienia.

(Opracowane wedrug gazety 
sowieckiej „Kobieta").

Kronika SO Ligi Kobiet
Wiec kobiet w Chełmie 
urządzony przez SOLK

Społeczno _ Obywatelska Liga Ko­
biet w Chełmie zorganizowała w zw*ąz 
ku z kongresem Św. Fed. Kobiet dnia 
14 bm. wiec kobiet, który odbył się w 
sali Klubu Inteligencji Pracującej. Na 
wlec przybyły gremialnie mieszkanki 
Chełmir. Zjawili się też: wiccmin. Ko­
walewski, wicewojewoda lubelski oraz 
przedstawiciele władz miejscowych.

Przewodnicząca SOLK ob. Kijanko 
wa wygłosiła referat, po czym naslą- 
piła część artystyczna na którą złoży, 
ły się tańce ludowe w wykonaniu 
dziatwy szkolnej pod kierownictwem 
prof. Wirsklego oraz śpiew dyrektorki 
Instytutu Muzycznego Mączyńskiej - 
Zarębskiej.

Wykonawcom i organizatorom na­
leży się pełne uznanie za dobrze prze 
myślaną i udaną imprezę.

Brawo Radzyń!
SO Liga Kobiet w Radzyniu rozwija 

bardzo ożywioną działalność. Postano 
wiła obecni t zdobyć fundusze na zało 
żenię Domu Dziecka. W związku z 
łym zorganizowała cały szereg imprez 
dochodowych.

Niedawno odbyła się zafnwa tanecz 
na, która dala 34 łys. zł. dochodu. W 
dniu 15 bm. urządziła zabawę dia dzle 
ci, poprzedzoną występami małych arty 
stów. Sala „Oranżerii" była wypełnio 
na po brzegi publicznością, która po­
dziwiała doskonałe tańce i piękne stro 
jo dziatwy. W najbliższym czasie SO 
LK znowu urządzi zabawę, z której 
dochód przeznaczony będzie na łcn 
sam cel.

SOLK w Radzyniu wzywa wszystkie 
Zarządy powiatowe do współzawod­
nictwa,

—*o -I

Kobiety żądała zmian 
ur ustawie o państwowe! 
służbie cywilne]

W związku ze spodziewanymi pro­
jektami nowelizacji ustawy o państwo 
wej służbie cywilnej z dnia 17. II. 
1922, zgłosił Wydział Kobiecy KCZZ 
swoje postulaty w których żąda, by 
w arł. 6 ust. 2 tej ustawy brzmiącego: 
„Przy przyjmowaniu do służby pań. 
stwowej osób nieletnich i kobiet za­
mężnych władza będzie przestrzegać 
zasad, obowiązujących ustaw eywll- 
nych“ skreślenia słów: „i kobiet za­
mężnych", będących anachronizmem 
przy obecnym całkowitym równon. 
prawnieniu kobiet w Polsce

Poza łym domagają się jasnego apre 
ryzowania uprawnienia kobiety.nnęd 
nika w okresie ciąży 1 dodania do u- 
str.wy ustępów, względnie przeprowa­
dzenia pewnych zmian, które będą ko 
rzystne dla kobiet.

Niezawodny przepis 
na szarlotkę

y szklanek mąki, ij dkg margttyny 
lub masła, 2 całe jaja, pół szklanki cu­
kru, pół szklanki śmietany, 2 proszki 
wanilii, 2 proszki do pieczenia za­
gnieść na wolne ciasto, podzielić na 
dwie części; większą i mniejszą i wy- 
walkować.

Następnie kładzie się ^większą część 
ciasta na dobrze wysmarowaną blachę 
tak by również ściany blachy były 
przykryte. Na wierzch układa się war 
stwami 1 kg obranych, oczyszczonych 
i pokrojonych jabłek i posypuje cu­
krem, przykrywa się drugą częścią cia­
sta, przy czym należy uważać by do­
brze zlepić beki. Smaruje się po wierz­
chu białkiem I piecze przez 40 min. na 
dość ostrym ogniu.

Krajać należy szarlotkę na gorąco, 1 
po ochłodzeniu wyłożyć na talerz i 
posypaś cukrem.

s



Przedstawiciele zagrani

era

- Jmn M&dbTnt nri 
fiuiwfct

Z ^^Loau. 'torf ni -li-— .

Niże] podajemy uzyskane 
dla „Sztandaru Ludu" wypo­
wiedzi przedstawicieli zagra­
nicy, którzy przybyli do Lubli­
na na uroczystości „Tygodnia 
Majdanka".

Pozdrowienia od amb. Jugosła­
wii dla bratniego polskiego na­
rodu, który tyle wycierpiał i 
który buduje nową demokra­

tyczną Polską.

Wspomnienie o wspólnych cier­
pieniach obywateli wszystkich, 
a głównie słowiańskich narodów 

■ musi być dla nas bodźcem do 
walki o ugruntowanie demokra­
cji i do ścisłej współpracy brat­
nich narodów słowiańskich. Nie 
wolno nam dopuścić do tego, 
aby okrutni Niemcy stworzyli 
kiedykolwiek nowy 'Majdanek. 

Płk. dypl. Nowak
Attachć wojskowy C. S. R,
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Ponura pielgrzymka po Maj­
danku dała mi lekcję poglądo­
wą o barbarzyńswie niemiec­
kim. Ta pielgrzymka pozwoliła 
mi jeszcze wzmocnić mój po* 
dziw dla Polaków, którzy potra­
fili przetrwać tę strazliwą próbę. 
Co więcej wydaje mi się, że siła 
wyższa chciała, by uświęcona 
ziemia wasza wchłonęła wbrew 
niej krew i życie tylu cudzo­
ziemców, ofiar tych, którzy 
którzy cHcięli żyć ich kosztem.

Mashar 
Minister Egiptu

— Aktualne zagadnienia — 
Centra zscia pizemFsłis ^ftstwwegg 

sprzyia planowaniu

*
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Kajdanek — wielki symbol 
strasznego cierpienia narodów 
europejskich musi się stać żywą 
przestrogą dla przyszłych pcko- 
leń i ogniwem dla pokojowej 
współpracy wszystkich demo­
kratycznych narodów Europy.

Hejret — amb. Czechosłowacji.

li
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Niech żyje Polska! Niech żyje 
Rumunia! Lecz aby te oba na­
rody mogły żyć, nie powinny 
istnieć w przyszłości Majdanki. 
Aby nie było więcej Majdan­
ków, trzeba, by wszystkie naro­
dy poznały jego okropności. 
Obowiązkiem naszym, którzyś­
my oglądali Majdanek jest opo­
wiedzieć o nim całemu światu.

Raiciu
Ambasador rumuński

Majdanek nie jest tylko doku­
mentem cierpień męczenników 
hitleryzmu, lecz również stałym 
wezwaniem do wszystkich uczci­
wych narodów, by walczyły 
przeciw tym, którzy chcą spo­
wodować nową katastrofę ludz­

kości.
Arcas

min. republ. rządu w Hiszpanii.

Nasza polhyka gospodarcza w 
sektorze upaństwowionym dąży do 
scentralizowania zbytu i zaopatrzo 
nia w naszych fabrykach Jeśli dą­
żymy do wzmocnienia planowania 
w naszej gospodarce narodowe! to 
tworzenie central każdej gałęzi prze 
mysłu ułatwiłoby nam tylko zada­
nie, Przeciwko tej polityce gospodar 
czej naszego rządu występują niektó 
rzy opozycjoniści wysuwając zarzut 
często powtarzany przez nieświado­
mych, że zbytnia centralizacja 
wzmacnia biurokrację państwową, 
której interesy mogą się „wyodręb­
nić” od interesów mas ludowych, 
W naszej sytuacji, gdy państwo na 
sze wyrosło z ludu „wyodrębnienie 
się‘“ aparatu gospodarczego jest nie­
możliwe. Nacisk elementów burżu- 
nzyjnych może się wyrazić w in­
nych formach, w formie korupcji, 
przekupstwa itp. Tępienie tego ro­
dzaju objawów jest o wiele łatwiej­
sze przy scentralizowanym systemie 
produkcji niż przy rozproszkowa- 
niu odpowiedzialności. Dyrektor fa­
bryki państwowej musi wiedzieć, że 
jest uzależniony od centrali, a dy­
rektor Zjednoczenia bezpośrednio 
związany z planami Ministerstwa 
Tow, Jędrychowski w art. pt. „O 
różnicach w ocenie bieżącej polityki 
gospodarczej" pisze:

„Dlatego też główna partia 
polskiej reakcji PSL walczy tak 
zaciekle z centralizacją dyspozy­
cji gospodarczej. Dąży do zlikwi­
dowania central zbytu i central 
zaopatrzenia w przemyśle i po­
wierzenia ich funkcji poszcze­
gólnym dyrektorom fabryk, dę­
tego stara się kierownictwo na 
szego przemysłu przedstawić ja­
ko monopolistyczne, „kartelo­
we", czy „lewiatańskie", dlatego 
dąży do rozdrobnienia przemv- 

■« słu państwowego, do jego uspół- 
• dzieleżenia czy wręcz w mniej 

lub więcej zamaskowany spoeób 
— reprywatyzacji".

Dalszym objawem nacisku ideolo

Przemówienie Mm. Modzelewskiego
(Dokończenie ze str, 3) 

ło’osobnej wojny tego czy in­
nego ngrodu, ale była wojna 
Narodów Zjednoczonych prze­
ciwko agresji faszystowskiej 
— tak i dziś nie może być po­

t

Musimy wznieść się ponad 
partykularyzm

Nie ma i nie może być likwi 
dacji skutków wojny na modłę 
tego czy innego systemu wy­
łącznie, skuteczna likwidacja 
skutków wojny może być prze 
prowadzona wspólnym wysił­
kiem z jednym słusznym kry­
terium, pomaga bardziej ten— 
kto dziś pomagać może, poma 
ga się najbardziej temu, kto 
na tę pomoc najbardziej zasłu­
żył, a kogo ta pomoc da naj 
lepsze rezultaty

Delegacja polska apeluje 
więc w imieniu całego narodu 
polskiego do wszystkich naro­
dów, których przedstawiciele 
zebrali się tutaj by wznieść się 
ponad partykularyzm egoi­

Nowe plany
Partii

LONDYN, (PAP). — T. zw. 
grupa aktywistów Partii Pra­
cy, składająca się z posłów do 
parlamentu, opracowuje nowe 
plany, których celem ma być 
wzmożenie aktywności rządu. 
Grupa ta. składająca się z 28 

gii reakcji nawet w niektórych wy­
padkach i na klasę robotniczą jesk 
wystąpienie przeciwko ostatnimi 
zwyżce cen do pozio-mu bezdeficy^o' 
wtgo. Jasnym jest, że przemysł pań­
stwowy nie może być deficytowy, że 
przemysł ten musi pracować z pew­
nym nawet zyskiem, któryby mu 
umożliwił inwestycje bez których 
nie ma rozwoju. Reakcja dąży do 
tego by przemysł państwowy nie 
rozwijał się a upadał, bo wtedy spo 
dziewają się, że wrócą rządy Jaśnie 
panów.

„Dążeniem reakcji — pisze 
tow. Jędrychowski mimo czę­
stych obłudnych wypadów prze­
ciw deficytowości przemysłu pań 
stwowego jest utrzymanie deficy 
towych cen w przemyśle pań­
stwowym, stąd też próba zrzuce­
nia na państwo odpowiedzialno­
ści za zwyżkę cen, gdy przemysł 
państwowy podnosił swe ceny do 
poziomu bezdeficytowego. Stąd 
też próby zredukowania inwesty 
cji w przemyśle państwowym do 
poziomu poniżej amortyzacji, w 
tym celu aby uniemożliwić gos­
podarce państwowej nie tylko 
rozszerzoną, ale i zwykłą repro­
dukcję. I dlatego gdy oddźwięki 
podobnych poglądów spotykamy 
w szeregach partii robotniczych 
musimy je traktować jako wy­
raz nacisku ideologii obcej i wro 
giej klasie robotniczej".

Aby uniknąć wszystkich błędów, 
aby kroczyć naprzód, konieczną jest 
rzeczą wzmocnienie kotroli społecz­
nej, ale takiej, któraby dala dominu 
jącą pozycję klasie robotniczej. Mo 
żerny dojść do tego przez uaktywnię 
nie Rad Zakładowych na każdej fa­
bryce i Związków Zawodowych na 
wyższych szczeblach organizacyj­
nych. Klasa robotnicza musi mieć 
zapewniony wpływ na rozwój pro­
dukcji. Klasa robotnicza przez swoją 
kontrolę przyczyni się do wzmocnię 
nia socjalistycznego charakteru na­
szej gospodarki upaństwowionej.

■

koju według systemu tego czy 
innego narodu ale może być 
budowa pokoju dla wszyst­
kich narodów i przez wszyst­
kie narody małe i wielkie, bo­
gate j zubożałe. • 

stycznych grup, by umacmac i 
rozwijać piękną ideę zawartą 
w Karcie Narodów Zjednoczo­
nych, by stworzyć dla niej wa 
runki odpowiednie dla zbudo­
wania trwałego, niepodzielne­
go pokoju, dla podniesienia o- 
gólnego dobrobytu opartego na 
wzajemnym poszanowaniu 
praw narodów wielkich i ma­
łych niezależnie od rasy, reli- 
gii czy przekonań społecz­
nych.

Taka będzie myśl przewod­
nia w pracy delegacji polskiej 
w obecnym zgromadzeniu i ta­
kie nadzieje wiąze naród pol­
ski z wynikami naszych obrad.

„rebeliantów"
Pracy

„rebeliantów" wydała znaną 
odezwę pod hasłem „Keep left" 
krytykującą politykę rządu i 
wysuwającą propozycje w spra 
wie rozwiązania krvzvsu eko­
nomicznego.

* 3
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Z frontu walki ze spekulacją j Wielomilionowe

Pow. Biała Podlaska
Funkcjonariusze MO łącznie 

z przedstawicielami Społecz­
nej Komisji Kontroli Cen prze­
prowadzili w dniach od 16 do 
19 września akcję kontrolną na 
rynkach w większych ośrod­
kach na terenie powiatu bial­
skiego. W wyniku akcji sporzą 
dzono 28 protokółów, które 
przekazano do Komisji Specjał 
nej, Urzędu Akcyz-i Monopoli 
oraz do Starostwa Powiatowe­
go. Skonfiskowano 221 litrów 
wódki, 1.018 sztuk papierosów, 
34,5 kg słoniny i 15 kg surow­
ca tytoniowego.
PISZCZAC

W wyniku przeprowadzonej 
kontroli sporządzono protokó­
ły za nielegalną sprzedaż arty­
kułów monopolowych jak wód 
ka, papierosy itp. przeciwko: 
Czyżak Franciszkowi, właści­
cielowi sklepu spożywczego, 
oraz • właścicielkom owocarni: 
Nestorowicz Paulinie, Marczuk 
Zofii, Sobolewskiej Annie, To­
maszewskiej Eugenii, Łukaszuk 
Henryce i Urbanek Lidii. Spo­
rządzono również protokół prze 
ciwko Aleksandnikowi Miko­
łajowi za pobieranie nadmier- 
nycih cen za słoninę.

szaflików z garbnikiem oraz 18 
wyprawionych skór, przezna­
czonych na handel. Sykut odda 
ny został do dyspozycii Komi­
sji Specjalnej

Chełm
AKCJA KONTROLNA NA 

TARGOWISKACH
W ciągu ubiegłego tygodnia 

funkcjonariusze MO przepro­
wadzili szereg akcji mających 
na celu zwalczanie dzikiego 
handlu' na terenie powiatu 
chełmskiego. Kontrola na tar­
gu w Chełmie przyniosła w wy 
niiku 19 protokołów za wykro­
czenia przeciwko przepisom o 
handlu. Skonfiskowano 140 kg

mięsa wieprzowego, pochodzą­
cego z nielegalnego uboju i 
większą ilość skór „szaliko­
wych".

Podobną akcję przeprowadzo 
no w dhiu 15 września na tar­
gowisku w Sawinie. Ukarano 
mandatami karnymi za różne 
wykroczenia 21 osób, spisano 
3 protokóły za brak uwidocz­
nionych cen i 1 protokół za 
handel bez karty rejestracyj­
nej.

Lustracja przeprowadzona w 
dniu 18 września na targu w 
Siedliszczach dała w wyniku 
15 protokółów, w tym 3 za po­
bieranie wygórowanych cen. 
Doraźnymi mandatami karny­
mi ukarano 14 osób.

Piaski k. Lublina
CZARNY DZIEŃ

SPEKULANTÓW
W dniu 17 września członko 

wie Społecznej Komisji Kontro 
li Cen oraz funkcjonariusze Mi 
licji Obywatelskiej przeprowa­
dzili kontrolę na targu w Pia­
skach. Zatrzymano Skrzypka 
Władysława, zam. w Lublinie 
przy ul. Dolnej P. Marii 16 i 
wspólnika jego Palusińskiego 
Feliksa, zam. w Głusku, za do­
konywanie nielegalnego skupu 
bydła dla celów spekulacyj­
nych.

Sporządzono ogółem 1’4 pro­
tokołów za nieprzestrzeganie 
przepisów o handlu, które skie 
rowano do Komisji Specjalnej.

Dorośli garną się
<f o f

TERESPOL
Za nieposiadanie szyldu., 

brak cennika i książki zdrowia 
sporządzono doniesienie na 
właściciela wędłiniarni, Lewic­
kiego Konstantego. Za sprze ­
daż artykułów monopolowych 
bez koncesji ukarani zostaną: 
właścicielka owocarni Bartkie­
wicz Irena oraz właściciel skle 
pu spożywczego Jęder Zyg­
munt. ,
JANÓW PODLASKI

Podczas kontroli w sklepie 
materiałów piśmiennych Kola- 
do Anieli stwierdzono nieuwi- 
docznianie cen na towarach. 
Spisano również protokóły za 
nielegalny handel artykułami 
monopolowymi w następują­
cych owocarniach: Oleszczu­
ka Józefa, Laskowskiej Marii i 
Andrzejewicz Kazimierza

BIAŁA PODLASKA
Skierowano do Komisji Spe­

cjalnej sprawę przeciwko rzeź 
nikowi Wasilewskiemu Leono­
wi za pobieranie nadmiernych 
cen za słoninę oraz przeciwko 
właścicielowi owocarni Mar­
czuk Rozalii za hańdiel surow. 
cem tytoniowym

Szkoły powszechne dla dorosłych w 
Lublinie są formalnie oblegane przez 
lndz’ pragnących się uczyć. W roku 
ubiegłym pobierało z nieb naukę 600 
uczniów. W roku bieżącym zgłosiło 
się już do tej pory ponad 1200.

Władze szkolne muszą pokonać wie­
le trudności, by móc przyjąć wszyst­
kich zgłaszających się. Starają się je 
dnak umożliwić naukę każdemu, kló 
ry jej pragnie i potrzebuje.

WAród zgłaszających się przeważa 
element robotniczo - chłopski.

Do roku ubiegłego można było u- 
ozęszezać do szkół dla dorosłych do­
piero po ukończeniu lat 16. Nie miała 
do nich dostępu młodzież, która nic 
skończyła szkoły powszechnej, a#była 
w wieku między 14 a 16 lat. Stwarza- 

, ło to paradoksalną sytuację. Do szko-
•

ły powszechnej byli za starzy, do szko 
ły dla dorosłych za młodzi i wobec 
tego nigdzie ich nie przyjmowano.

Obecnie ta anomalia została usunie 
ta i do szkół dla dorosłych przyjmuje 
się młodzież od lat 14.

Rozpiętość wieku uczniów jest bar 
dzo duża, bo od lat 14 do... 47. Godni 
podziwu są wszyscy ci ludzie, którzy 
po ciężkiej pracy śpieszą do szkoły, 
hy tam przez 3 do 4 godziny ślęczeć 
nad książką.

■ Na terenie Lublina mamy 5 szkół 
dic. dorosłych, w tym 2 państwowe, 
(nr. 1 w budynku szkoły publicznej 
nr. 19 1 Nr. 12 w Rynku), Nr. 2 na
Bronowicach w budynku szkolnym 

nr. 22. Szkoła nr. 3 jest w tej chwili 
prowadzona przez Inspektorat ale w 
najbliższym czasie ma być upaństwo-

1X1

„Świat Młodych"
ilusircwany tygodnik inioriaacyjny dla młodzieży w wie­
ku od 18 do 60 lat jest jednym z najlepszych, najbardziej 
interesujących czasopism w Polsce. Piękny układ graficz­
ny i doskonałe treść oparta na współpracy najwybitniej­
szych autorów polskich czynią ze „Świata Młodych" żywą 
pasjonującą lekturę dla każdego czytelnika<

W numerze 31-szym wielki konkurs z nagrodami.
Czytajcie i prenumerujcie „Świat Młodych". Do na­

bycia w każdym kiosku, administracja Warszawa, 
Smolna 13.

I
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wioną lub objęta przez jakiś związek. 
TUR prowadzi szkołę na. 4 przy Ale­
jach Długosza (budynek szkolny nr. 
6). Jest jeszcze szkoła nr. 5, do której 
uczęszczają funkcjonariusze Milicji, 
KBW 1 UB.

Przy każdej szkole jest urządzona 
świetlica, w której prowadzi się zaję­
cia o charakterze artystyczno - oświa. 
towym. Uczniowie garną się,z wielkim 
zapałem do tych zajęć i w niedzielę 
cały swój czas wolny spędzają w świe 
tliey.

Poza szkołami dla dorosłych prowa 
dzona jest też akcja wyszukiwania 
analfabetów na terenie Lublina. Po­
przez rejestrację przeprowadzoną w 
Zw. Zawodowych i organizacjach wy 
ławia się ich 1 stwarza kursy na miej­
scu pracy a nawet prowadzi w razie 
potrzeby indywidualną naukę.

Poza tym rozwija się propagandę 
samokształcenia oraz czytelnictwa, 
organizuje się świetlice dla dorosłych, 
do których dostarcza się fachowych 
sił 1 odpowiedniego materiału.

Ze szczególnym uznaniem należy pod 
kreślić postawę nauczycielstwa, które 
zgłasza się chętnie do udzielania lekcji 
w szkołach dla dorosłych, poświęca 
swój czas i zdrowie, by nieść oświatę. 

Wiele trudności sprawia brak odpo­
wiednich podręczników dla tych szkół. 
Nauczyciele są przeważnie zdani 
na własne siły przy wyszukiwaniu od 
powjednich materiałów. Zarówno w in 
teresie nauczyciela, który musi z tego 

. powodu tracić wiele cennego czasu, 
czasu, jak i ucznia, należałoby jak naj 
szybciej pomyśleć o odpowiednich 
książkach dla tego typu szkoły.

onizedioKi w pnenttle 
cfojcy wynalazki 
robotników

WARSZAWA. Akcja wyna­
lazczości robotniczej w prze­
myśle przynosi w wyniku mi­
lionowe oszczędności. W prze 
myślę hutniczym zgłoszono o- 
statnio 135 pomysłów, któ­
rych realizacja umożliwi zao­
szczędzenie 50 milionów zło­
tych rocznie. To samo da się 
również powiedzieć o przemyś­
le materiałów budowlanych, 
gdzie dzięki wynalazczości za- 
oszczędzone w ostatnich mie­
siącach ponad 3 miliony zło­
tych, oraz o przemyśle włókien 
niczym. Tak np. Antoni Dą­
browski, pracownik Centrali 
Zaopatrzenia > Materiałowego 
Przemysłu Włókienniczego w 
Łodzi, wystąpił z propozycją 
produkowania skówek do sznu 
rowadeł z materiału zastępcze 
go. Pomysł Dąbrowskiego przy 
niesie Centrali Zaopatrzenia 
oszczędności roczne w kwocie 
6,5 miliona złotych.

W fabryce metalowej Nr 2 
w Łodzi, z inicjatywy bryga­
dzisty, ob. Kozy, zmontowano 
nowy aparat acetylenowy w 
miejsce dwóch starych dotych 
czasowych, co w konsekwen­
cji doprowadziło do zmniejszę 
nia zużycia karbidu o 200 kg. 
miesięcznie.

W tejże fabryce przez ulep­
szenie nawijania ogniw łańcu­
cha do krosien zwiększono pro 
dukcję miesięczną o 300 m. Pra 
cownik wymienionej fabryki, 
ob. Wypych, wykonał przy­
rząd własnego pomysłu, który 
całkowicie ruguje powstawa­
nie odpadków przy produkcji 
ogniw do krosen.

Cztf ujiede
Pierwsze obeertaitctłum astronomia 

ne w Europie założył król duński Fry­
deryk II na wyspie Hreen w zatoce 
Zundzkiej. Dyrektorem jego był słyn­
ny w r. IJ46, zmarły w r. 1601, Pa­
ryskie obserwatorium powstało w rt 
1671, angielskie w Greenwich w 1674 
roku. Najstarsze na świecie obserwato­
rium istnieje w Pekinie. Założył je w r, 
1279 pierwszy władca z dynastii Mon­
gołów, Kublai Chan. W obserwatorium 
są po dziś dzień instrumenty służące do 
obserwacji astronomicznych pochodzą­
ce z XIII wieku.

*
Nafta była znana już w bardzo głę­

bokiej starożytności.
Herodot wspomina o źródłach oleju 

skalnego na wyspie Zanie, istnieją­
cych dziś jeszcze.

Pliniusz pisze, że w Agrygencie słu 
ży do oświetlenia tłusty płyn, wydoby 
wany z ziemi, zwany „olejem Sycylii. 
skim“.

Chińczycy i 'Japończycy od wielu 
stuleci mieli studnie z naftą, ale do­
piero od połowy zeszłego wieku roz­
poczęła się w Stanach Zjednoczonych 
w Pensylwanii eksploatacja źródeł 
naftowych na wielką skalę.Puławy

1000 KG TYTONIU I 17 SKÓR 
■— PLON 1 TYGODNIA
Od dnia 6 do 15 września 

trwała na terenie powiatu pu-’ 
ławskiego wzmożona akcja wal I 
ki z podziemiem gospodarczym. 1 
Największym sukcesem było 
przyłapanie przez milicjantów 
z Kom. Pow. ciężarówki Ra­
domskiego Transportu Samo­
chodowego z ładunkiem 857 kg 
tytoniu, przeznaczonego dla 
Warszawy. 10 osób spośród pa 
sażerów oraz 3 osoby z obsłu­
gi samochodu przekazano do 
Lubelskiej Delegatury Specjal­
nej pod zarzutem nielegalnego 
skupu surowca tytoniowego. 
Poza tym na terenie powiatu 
skonfiskowano jeszcze około 
150 kg tytoniu i sporządzono 7 
doniesień od Urzędu Akcyz i 
Monopoli Państwowych.

W ramach tej akcji wykryto 
również pokątną garbarnię we 
wsi Końskowola w zabudowa­
niach Sykuta Franciszka. Pod- 
cze" rewrzji znaleziono szereg

„Kokosowy interes"
w Teatrze Muzycznym

„Kokosowy interes" napisali 
Stępień i Gozdawa. Utwory tej 
spółki literackiej oglądaliśmy 
już na scenach Lublina dwu­
krotnie: „Moją żonę Penelo- 
pę", grano w Teatrze Miej­
skim, „Bliźniaków" wystawił 
Teatr Muzyczny. Obie te sztu 
ki cieszyły się powodzeniem.

Komedia muzyczna „Koko­
sowy interes" łączy w sobie 
lekkość francuskich sztuk 2 
amerykańską napoły rewiową 
wystawą. Balet, śpiew, humor, 
satyra haftowane są na kan­
wie zdarzeń, łączących się w 
sytuacje o akcencie dramatycz 
nym.

Wyśmiewana w dowcipny 
sposób ,moralność" kapitali­
stów jest głównym wątkiem 
sztuki. Dopiero na tym zasad­
niczym Dfcn. stanowiącym

i niejako pion, jak powój wije 
się klika akcji miłosnych, stwa 
rzając szereg konfliktów i za­
bawnych sytuacji.

..Ale książki buchalteryjne 
są w porządku" — mówi Jan 
Wiśniewski — Pedro Lubiraz 
— administrator plantacji cioci 
Agrypiny— Sabiny Bielińskiej, 
która wychodzi za niego za- 
mąż, chociaż wie, że ją okrada.

Postać sympatycznej cioci z 
milionami stworzona przez Bie 
lińską jest pełna wdzięku tak, 
że chciałoby się ją nazwać 
„naszą ciocią".

Wiśniewski zgodnie z zało­
żeniami autorów kreuje typ ad 
ministratora, często spotykane 
go w majątkach obszarników, 
jednego z tydh, co to uważają, 
że każda spotkana na drodze 
dziewczyna to „nieprzyjaciel".

Tym razem jest nim Dalila — 
Barbara Grabowska, grająca 
kobietę tubylkę z wysp połud­
niowych, leżących między Ame 
Tyką Północną i południową 
w Zatoce Meksykańskiej. Gra­
bowska gra zupełnie popraw­
nie, niepotrzebnie tylko zosta­
ła zeszpecona nieumiejętną 
charakteryzacją.

Wielką niespodzianką jest 
Elżbieta Święcicka w roli Mo­
niki — detektywa w spódnicy. 
Niedociągnięcia w jej grze 
kładziemy na karb premiery.

Przekomiczna jest postać Hi 
larego Kącika, zagranego świet 
nie przez Kondrackiego.

Jerzy Golferd, jako Stefan 
Chrząszcz w pierwszym akcie 
w roli złotego młodzieńca czuje 
się dobrze i doskonale prezen­
tuje się we fraku. W drugim 
i trzecim akcie słabszy, ale po­
zycję jego wzmacniają piosen­
ki i scena z Monika w akcie 
trzecim.

Wreszcie jako podsumowa­
nie osiągnięć odtwórców posz­
czególnych ról należy poświę­
cić kilka słów Skubniewskiej i 
to nie tylko, jako Anicie, lecz 
reżyserce i twórcy tego miłego 
spektaklu.

Odrobinę słabiej wypadły 
sceny z baletem, ale to nie wi­
na Żadeyki doskonałego tance 
rza, lecz przede wszystkim 
świateł, szczególnie w pierw­
szym akcie.
Przypuszczać należy, że balei- 
mistrz widział prawdziwe ka­
barety •’ ich nastrojowe światła 
w czasie występów. Zastoso­
wanie ich w scenie „W barze 
spotęgowałoby znacznie efekt.

Nastrojowe dekoracje szcze­
gólnie w drugim 1 trzecim ak­
cie wykonane przez Miklasiń- 
skiego dopeiniają całości tego 
miłego i wesołego przedstawię 
nia, które zapewne będzie ko­
kosowym in^oresem dla Teatry 

1 Muzycznego , fc.
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fet 22-73

Si RAZ POŻARNA:
teł. 11-11

KOMENDA MIASTA M. O.: 
teł. 23-83

DYŻURY APTEK:
Dziś we wtorek dnia 23 września 

dyżurują następujące apteki.
Krak. Przedm. 29, Zamojska 23, No­

wa 23, Narutowicza 27.
—o

Komunikat ZWM
Zebranie Koła Miejskiego ZWM w 

Lublinie odbędzie się w środę, dnia 
DC. o godz. 18-tej. Obecność człon 

ków obowiązkowa.
Przewodniczący

Zarządu Miejskiego ZWM

Na odbudowe Warszawy
Jak popularną jest wśród miejscowe­

go społeczeństwa sprawa odbudowy 
Warszawy świadczy następujący fakt:

Onegdaj w godzinach wieczornych 
jakiś pan bawiący się w .wesołym to­
warzystwie w Cafe Clubie usiadł przy 
fortepianie i rozpoczął grać piosenki 
rosyjskie. Występy jego przyjęto bra­
wami. Po chwili „wirtuoz" wstał i oś­
wiadczył, że będzie grał dalej, ale obec 
ni muszą coś ofiarować na odbudowę 
Warszawy. W ciągu krótkiego czasu 
zebrano 1000 zł, które w dniu wczoraj­
szym wpłacono w naszej Redakcji na 
odbudowę Warszawy.

•
Kontraktowe pracownice WBW w 

Lublinie zebrały się w dniu 10 bm., 
by zadeklarować swój udział w mie­
siącu Warszawy. Na zebrania powzię­
to rezolucję, w której kobiety przy­
rzekają jak najdalej Idącą pomoc 1 
zobowiązują się wpłacić na odbudowę 
Warszawy sumę odpowiadającą ich 
możliwościom. Rezolucję kończą sło­
wami: „tymi skromnymi ofiarami 
ebeemy się przyczynić do odbudowy 
stolicy wolnej, demokratycznej Polski, 
Ly podniesiona z ruin rękami pol- 
sk‘cgo robotnika - demokraty stała 
się jeszcze piękniejsza i wspanialsza. 
Wzywamy wszystkie Polki, by poszły 
za naszym śladem**.

Pracownice WBW zebrały między 
»ubq jeszcze tego samego dnia 
tłołych.

2650

PRZY UL. LIPOWEJ 
NA SZKOŁĘ ,

Pracownicy iimy\łowj Fiektrowni 
Miejskiej w Lublinie ointależnie .od sta 
łego opod»Aowanił się w wyscReŚci 
1/2®/® od poborów, wpłacili na odbu­
dowę $zkołv przy ni. Lipowej kwo*ę 
».ł 36.368.—

Dokąd dziś idziemy
APOLLO: ,.Sąd Narndów*
BAŁTYK: „Ojczyzna"
RIALTO: „Płonąca żagiew"
Pocz. w dni powsz.: g-?dz. 15, *7, 19.
Pocz. w niedziele i soboty: gedz. 13. 15, 

I7» *9-

TEATR MIEJSKI: „Dwa Teatry*. Po­
czątek o godz, 19.30

TEATR MUZYCZNY im. Żołnierza 
Polskiego: „Kokosowy interes" — 
komedia muzyczna. Pocz. o g. <19.30
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Urząd Wojewódzki zawiadamia, że 
Wojewoda Lubelski orzeczeniem z 
dnia ij. IX. 47 r. L. APS. 9/1225/47 
zmienił nazwisko Bęgiera Stanisła­
wa, syna Jana i Julianny z Sawic­
kich, urodź, dn. 12. H. 1920 r. w 
Rudzie Godowskiej, pow. puław­
skiego i tam obecnie zamieszkałego 
na nazwisko „Budzyński*'.

Zmiana nazwiska rozciąga się na 
żor.ą Władysławę. 13®°

Karygodna lekkomyślność dyrekcji 
i nieostrożna jazda szofera 

przyczyną
42

Spośród kilkudziesięciu osób jadą- 
eych samochodem do pracy 42 zosta­
ły ranne. Wypadek zdarzył się przy 
zbiegu ulic Łęczyńskiej | Mełgiewskiej. 
Szofer wiozący robotników Polskiego 
Monopolu Spirytusowego jako bezpo. 
średni sprawca katastrofy został za­
trzymany przez milicję. Śledztwo w 
tej sprawie prowadzi prokurator przy 
współudziale milicji ł rzeczoznawców 
z Wydziału Motoryzacji Urzędu Wo­
jewódzkiego. Dochodzenie w toku.

Według relacji świadków naocznych 
wypadek miał następujący przebieg.

Soołeczny Komitet Okręgu POI
» rrozpoczął swą działalność
• y 

społeczeństwa instytucji. Ro­
botę PCK robili tzw. „spece”. 
Teraz został powołany Społecz 
ny Komitet, w skład którego 
weszli przedstawiciel WRN, 
2 przedstawiciele OKZZ, 2 
przedstawiciele Zw. Sam. Chł. 
1 przedstawicielka Ligi Kobiet, 
1 przedstawiciel organizacji 
młodzieżowych, 2 zasłużonych 
obywateli miasta w tym jeden 
nauczyciel.

Zadaniem tego nowego cia­
ła bedzie opiniowanie działal­
ności PCK, przyjmowanie pre­
liminarza budżetowego, nadzór 
nad świadczeniami i ideologią, 
werbowanie nowych członków. 
Zebrani zapoznali się z bieżą­
cą praca oraz z obowiązującym 
regulaminem PCK. Wcią-gnię- 
cie czynnika społecznego do 
prac PCK napewnó przyczyni 
się do ożywienia działalności 
tej placówki społecznej.

; ,,i.. .1

Dziś odbyło się w Okr. PCK 1 Dotychczas społeczeństwo lu- 
zebranie konstytucyjne Społecz bełskie mało było wciągnięte 
nego Komitetu Okręgu PCK.' w działalność* tak ważnej dla

„Walka Młodych"
przynosi w każdym numerze najciekawsze, najbardziej 
aktualne wiadomości z życia młodzieży.

Bogate działy: sportu, rozrywek umysłowych, cieka­
wostki z kraju i zagranicy.

„Reportaż spod szubienicy" J. Fucika.
Czytajcie i prenumerujcie „Walkę Młodych".
Do nabycia w każdym kiosku, administracja Warsza­

wa, Smolna 13.
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Skandale na
Przed tygodniem odbył się w 

nymstawie towarzyski mecz piłkarski 
między miejscowym KS „Start" a KS 
ZZK Chełm, zakończony zwycięstwem 
gości w stosunku 4:1. ' \

Niezadowolona z orzeczeń sędziego 
publiczność sterroryzowała go podczas 
przerwy, tak, że zrzekł się dalszego sę­
dziowania.

Po przerwie sędziował ob. Kruszyń­
ski z Chełma, który mimo, że robił to 
zupełnie obiektywnie również nie spo­
dobał się „szowinistycznej" publiczno­
ści. Po meczu gromada łobuzów wtarg­
nęła na boisko, znieważając czynnie 
ob. Kruszyńskiego. Gracze chełmscy, 
chcący go obronić zostali obrzuceni ka 
mleniami, ogryzkami z jabłek i inny-

99 99

99 99

Ogłoszenie przetargu
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Lubelskiego ogła­

sza przetarg nieograniczony na następujące roboty:
1. Ogrodzenie placu posesji przy ul. Fabrycznej 28.
2. Remont rampy kolejowej
3. Remont szopy drewnianej
4. Remont budynku murowanego
Oferty należy składać w zalakowanych kopertacn do 

Wydziału Technicznego Zjednoczenia Energetycznego Okrę 
gu Lubelskiego w Lublinie, ulica Fabryczna 17 do dnia 
30 września 1947 r. do godziny 12-ęj.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 września 1947 r. 
o godzinie 12-tej.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Lubelskiego zastrze­
ga sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn i bez ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań.

Bliższych informacji udziela w godzinach urzędowych 
Wydział Techniczny ZEOL-u, gdzie oferenci mogą otrzy­
mać podkładki kosztorysowe i rysunki dotyczące powyż­
szych ro-bóL. oraz wszelkie bliższe wyjaśnienia.

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Lubelskiego

W sobotę, jak codziennie samochód 
ciężarowy PMS, kierowany przez 
Blaszkę Jana zabrał, o godzinie 7,30 
rano, robotników, oczekujących go 
u zbiegu ulicy 1 Maja 1 Fabrycznej, 
skąd miał ich przewieźć do fabryki.

Przy skrzyżowaniu ulicy Łęczyńskiej 
i Mełgiewskiej do.jadącego samochodu 
chciał wskoczyć na stopień robotnik 
PMS Dzieniewski. Kazimierz. Prawiło 
podobnie kierowca miał się wyrazić, 
że robotnik ten nie pojedzie i dodał ga 
zu włączając tuż przed zakrętem trze, 
ci bieg. Wypadek miał miejsce kilka. 

boisku muszą ustać
Kras- | mi odpadkami. Kilku odniosło obraże- 

' i i nia, m. in kapitan drużyny chełmskiej.
Zarząd KS „Start" wcale nie inter­

weniował. Nie zrobił tego również pel 
niący służbę milicjant.

Drużyna chełmska obrzucana kamie­
niami nie miała nawet czasu po meczu 
ubrać się i musiała iść do oddalonej o 
3 kilometry stacji w butach footbalo- 
wych.

Sądzę, że powyższą sprawą zajmie 
się bezwzględnie LOZPN, który wyciąg 
nie z niej odpowiednie konsekwencje.

Stały czytelnik (nazwisko znane Re­
dakcji).

(List ten dojemy bez komen­
tarzy Red.)

naście metrów dalej. — Samochód za­
li zymnny został półtora metra za 
skrzyżowaniem — tak opowiada So- 
roczyńska Kazimiera pokazując do­
kładnie miejsce katastrofy. Samochód 
zahamował gwałtownie gdy ludzie już 
wypadli do rowu.— Oo, narobiłem — 
rzekomo wyraził się szofer.

Dzieniewski stwierdza, że szybkość 
wozu była minimalna, to znaczy, że 
nie tylko go dogonił, ale i prześcignął.

Inny jadący z miasta samochód 
PMS zabrał rannych, odwożąc ich do 
szpitala Szarytek.

r
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Urząd Wojewódzki zawiadamia, że 
Wojewoda Lubelski orzeczeniem z 
dnia 15. IX. 47 r. L. APS. 9/“i 12/47 
zmienił nazwisko Wierzbowskiego 
Mieczysława, syna Szymona i Fran­
ciszki z Kozłowskich, urodź, dnia 
14. IV. 1908 roku w Radomiu, obec 
nie zamieszkałego w Puławach, ul. 
Zielona 12 na nazwisko *,Stoś- 
Wierzbowski". 1381

0

DROBNE OGŁOSZENIA

NAUKA

KURSY BUCHALTERYJNE _ Stówa 
rzyszenia Księgowych w Lublinie ul. 
Narutowicza 33, dla początkujących 
I zaawansowanych. Zapisy w godzi­
nach 17.30—19.30. 1366

ROŻNE

ZAWIADOMIENIE. Organizujący się 
Związek Furmanów podaje do wiado­
mości, że zapisy nowych członków usta 
łono do dnia 28. IX. br. 137J

z g i; b y

TYMCZUK Aleksander, zam w Cheł­
mie unieważnia zagubioną kartę reje­
stracyjną wydaną przez Zarząd .Miasta 
Chełma, oraz kennkartę. 1363
SKIBIŃSKA Stanisława zam. w Cheł­
mie unieważnia zagubioną kennkartę i 
metrykę urodzenia w pełnym wypisie, 

1364
NIECHAJ Maria zam. w Chełmie unie 
ważnia skardzioną kennkartę, oraz le 
gitymację Związku Zawodowego Spół­
dzielców. 1351
BRYK Piotr zam. gm. Krzywiczkl unie 
wżnia zagubiony dowód osobisty oraz 
dowód tożsamości konia. ijp

Wśród rannych znajduje się 6 osób 
które odniosły ciężkie obrażenia cie­
lesne. W tym 2 kobiety ciężarne Sza- 
bała Maria I Suszek Wanda. Łazuka 
Józefa ma złamany lewy obojczyk, 
Guśtowska Eugenia ciężkie obrażenie 
lewej nogi, Witkowska Genowefa od­
niosła obrażenia klatki piersiowej I 
ma poszarpaną lewą nogę.

Komsję techniczną mającą ustalić 
przyczyny katastrofy wezwano dopiero 
w 48 godzin po wypadku.

Późne zawiadomienie rzeczoznawców 
uniemożliwiło im ustalenie w jakim 
stopniu ponosi winę kierowca. Ślady 
bowiem kół 1 hamowania zostały za­
tarte. Stan wozu także był inny niż w 
dniu wypadku. Kierownik techniczny 
Zdzieszyński, odpowiadający za stan 
wozu polecił ściągnąć wóz do garażu 
gdzie przeprowadzono remont, stawia 
jąc całą lewą burtę, ponieważ stara 
eostała wyłamana przez wypadających 
łudzi.

Komisja stwierdziła, że samochód 
użyty w krytycznym dniu do przewo­
zu osób nic nadawał się do tego celu, 
poza tym był przeciążony conajmnlej 
o półtorej tony.

Pracnjąey przy naprawie burty on. 
Niedźwiadek Zdzisław', spawacz oraz 
Paluch Władysław, kowal zgodnie po 
twierdzają, źe drążek żelazny podtrzy 
mujący burtę pękł „na śrubie** mając 
uprzednio zarysowane niewielkie pęk­
nięcie.

Jakkolwiek bezpośrednim sprawcą 
kalectwa wielu ludzi jest szofer, to 
jednak współwinna jest dyrekcja za 
niedopatrzenie.

Podobno tak samo przeładowane sa 
niochody odwożą pracowników kole­
jowych, przemysłu skórzanego, PMT, 
Rzeźni Miejskiej, Urzędu Ziemskiego, 
cukrowni i rafinerii oraz innych fa­
bryk 1 przedsiębiorstw.

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że 
Wojewoda Lubelski orzeczeniem z 
dnia 10. IX. 1947 r. L. AC. II-i/ 
2833/47 zmienił nazwisko i imię 
Lewina Borucha - Hersza, syna Jan- 
kla i Chany-Idesy z d. Wajngarten, 
urodź, dpia 30. IX. 1914 roku w 
Końskowoli, pow. puławskiego, obec 
nie zamieszkałego w Lublinie, ul. 
Okopowa 12 na nazwisko i imię 
„Lewicki Bohdan".

Zmiana nazwiska rozciąga się na 
żonę Wandę oraz na nieletniego sy­
na Jakuba - Aleksandra. *379

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty wydany przez Gminę Mełgiew, 
kartę rejestracyjną wydana przez RKU 
Lublin, metrykę urodzenia, oraz asyg- 
natę na drzewo na nazwisko Nowomiń 
ski Stanisław zam. wieś Minkowice, 
gm. Mełgiew, pow. Lublin 1371
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód oso 
bisty, metrykę w pełnym wypisie, me­
trykę urodzenia, arbeitsbuch, arbeits- 
kartę, oraz dowód repatriacyjny na na* 
zwisko Adamiec Piotr zam. ul. Dłu- 
ga 7/7- ___________ ;________<57^
MARGOL Wawrzyniec zam. Górnik* 
unieważnia zagubioną kartę rejestracyj 
ną wydaną przez RKU Zamość, oraz 
dowód osobisty. 1373
KABACINSKI Stanisław zam. Zamość 
unieważnia zagubiony dowód osobisty 
oraz kartę rejestracyjną, wydaną przez 
RKU Zamość.

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
kolejowy wydany przez DOKP Lublin 
na nazwisko Olejarczyk Helena. 1376
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty, zaświadczenie zwolnienia ze 
służby wojskowej wydane prze RKU 
Chełm, protokół przekazania gospodar 
stwa poukraińskiego z PUR-u w Cheł­
mie na nazwisko Gajewski Józef zam, 
Brzeziny, gm. Siedliszcze, pow. Chełm.

137S
UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty na nazwisko Bekdak Jan zam. 
Złota 1/13.

1346
X.

*
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Wyniki niedzielnyth roz­
grywek o wejście do Ligi 
WISŁA — POLONIA (W-wa) 2:1 
KKS (Poznań) — SKRA 
SZOMBIERKI — OGNISKO 
GROCHÓW — ORZEŁ 
POMORZANIN' — CRACOVIA 1:1 
AKS - GEDANIA
RYMER — RKU 
WMKS — KKS (Olsztyn) 
ŁKS — PKS (Szczecin) 
TĘCZA — GARBARNIA

IIS2

J5I
4«

3:1 
ou 
1:1 

13:2
2:1

Szturm —Unia 2:0
W dniu wczorajszym rozegrany zo. 

stat towarzyski mecz piłkarski, w któ­
rym drużyna wojskowych pokonała 
„Unię” w stosunku 2:0. Gra na niskim 
poziomie. Sędziował ob. Michniewski. 
Barmki strzelili: Drożdż z karnego i 
Kołodziejski główką. Zainteresowanie 
meczem bardzo słabe.

Wynikl gry w szczi/o omiaka
W ramach tygodnia „Odbudowy 

Stolicy” odbyły się w Lublinie mię 
dzyszkolne zawody w szczypiormaka

GIMNAZJUM BUDOWLANE — * 
GIMNAZJUM STASZICA 11:0.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Wic 
darczyk 4, Kifner 3, Wentland 2, Mali 
szewski i, Rułka 1, Sędziowali prot. 
Mazurek i prof. Strycharzewskt.

GIMNAZJUM ZAMOJSKIEGO — 
GIMNAZJUM KUNICKIEGO 16:1 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 

Karpiński j, Bień 4, Niedziela 4, Wal- 
kiewicz 3. Sędziowali ob. ob. Maliszeu 
ski i Włodarczyk.

GIMNAZJUM ZAMOJSKIEGO — 
GIMNAZJUM STASZICA 12:0

W drugim dniu rozgrywek w szczy- 
piorniaku o mistrzostwo szkół średnich, 
Gimnazjum Zamojskiego rozgromiło 
Gimnazjum Staszica 12:0.

Bramki dla zwycięzców uzyskali: Kar 
piński i Niedziela po 4, Walkiewicz 3 
oraz Łopacz 1.

SZKOŁA BUDOWNICTWA — 
GIMNAZJUM KUNICKIEGO j:z 
Po dość wyrównanej i zaciętej grze. 

Zwycięstwo odniosła drużyna Szkołv 
Budownictwa w stosunku 3:2.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
.Wentland 3, Włodarczyk 1 i Maliszew­
ski 1. Dla pokonanych Bandzo 2. Oba 
spotkania sędziowali prof. prof Mazu­
rek i Strycharzewski.

Klasyfikacja mistrzostw 
szkolnych Lublina 
w szczypiormaku

Ostateczna klasyfikacja mistrzostw 
szkolnych w szczypiorniaku przedsta­
wia się następująco:

I m. Gimn. Zamojskiego 6:0 punk­
tów zdobyto; stosunek bramek 33:1,

II m. Szkoła Budownictwa punktów 
zdobyto 4:2; stosunek bramek 17:7.

III m. Gimn. Staszica punktów zdo­
byto 2:4; stosunek bramek 6:23.

IV m. Gimn. Kunickiego punktów 
zdobyto 0:6; stosunek bramek 2:27.

W finałach o pierwsze miejsce Gim­
nazjum Zamojskiego wygrało ze Szkołą 
Budownictwa j:i. Bramki dla Gimn. 
Zamojskiego zdobyli: Karpiński 2, Wal 
kiewicz, Bień i Niedziela po I, a dis 
Szkoły Budown, Włodarczyk 1.

O trzecie miejsce Gimn. Staszica wy 
grało z Gimn. Kunickiego w stosunku 
6:0. Bramkami podzielili się: Kuryłek 
:< i Jesipowtez r.

Sędziowali ob. ob. Strycharzewski 
Kister. as.

i

Podziekowaife
Zarząd Lubelskiego Okręgowego Zw. 

Piłki Nożnej składa tą drogą serdecz­
ne podziękowanie wszystkim tym oso­
bom, które przyczyniły się do przygc 
towania I uświetnienia obchodu 2j»let- 
niego jubileuszu LOZPN w dniu 14.IX. 
Ąr. Prezes: (—) Krzesiński H.

w branży skórzanej
W dniu 1 października rozpo 

czyna się nauka w istniejącej 
w Lublinie szkole przemysło­
wej przemysłu skórzanego. Wa 
runkiem przyjęcia do szkoły 
jest ukończenie 7 klasy szkoły 
oowszechnej oraz 15 lat. Szko­
ła poza nauką teoretyczną obej 
muje zajęcia praktyczne w fa­
brykach przemysłu skórzanego 
w Lublinie, a więc w garbar­
niach, w fabryce o-buwia i w 
Fabryce nasów i uiprzężv. Nau­
ka w szkole trwa trzy lata. 
Uczniowie w ciągu tego czasu 
na zasadzie zarządzenia Min. 
Przemysłu i Handlu otrzymu­
ją pensje, ubranie i pomoce

.................... ■■ 1 IIM

Dziecko ofiara rowerzysty
Jan Samborski, zam. Lubartowska Jt, 

jadąc rowerem potrącił 6-letniego Sta 
nislawa Puchała, zam. Lubartowska 11. 
W wyniku wypadku dziecko doznała 
złamania nogi i przewiezione zostało 
do szpitala dziecięcego im. Dz. Jezus.

naukowe. Po ukończeniu szko­
ły uczeń otrzymuje świadec­
two czeladnicze i ma wstęp do 
liceum przemysłu skórzanego, 
a stąd do szkoły inżynieryjnej 
przemysłu skórzanego.
W chwili obecnej szkoła prze

mysłu skórzanego rozpoczyna 
przyjmowanie kandydatów do 
klasy pierwszej. Wpisy przyj­
muje Zjednoczenie Przemysłu 
Skórzanego w Lublinie, Referat 
Szkolenia Zawodowego, ul. To 
war owa 41.

Dorożkarz obrabował rozbawionego „gościa
Przybyły wieczornym pociągiem 2 

Warszawy, Wiktor Sawicki wsiadł 
przed dworcem w Lublinie do dorożki 
i kazał się wieść do miasta. Po drodze 
Sawicki wstąpił do restauracji na No­
wej, po Czym, rozbawiony, kazał się 
wieźć dalej. Dorożkarz wywiózł swego 
pasażera na łąki na Ponigwodzie i tam 
na pustkowiu ogłuszył „gościa** i zrabo 
wał mu u.7 jo zł.

Obrabowany zameldował o wypad­
ku w Komendzie Miasta MO. Delego­
wany wywiadowca po krótkich poszu­
kiwaniach zatrzymał rabusia w pew­
nej popularnej w sferach dorożkarskich 
restauracji. Nieuczciwy dorożkarz, któ 
rym okazał się Dudak Jan, zamieszka-

ły na Czechowie, przepijał w „weso­
łym* towarzystwie zrabowane pienią­
dze. Część pieniędzy udało się jeszcze 
odzyskać.

Awantura w rodzinie
Krwawo zakończyły się porachunki 

rodzinne braci Podleckich. W wyniku 
awantury Jerzy Podlecki odniósł cięż­
kie obrażenie, a 2 Jego bracia Podlec­
ki Bronisław zam. na Kalinowszczyźnie 
82 i Podlecki Stanisław, zam. Łęczyń­
ska 10, zostali zatrzymani przez Mi­
licję.

GNOJDWKA
U wylotu mi 

*PijarskieJ fwź 
pray Kraków, 
skhn PrzedmleS 
cłu znajduje się 
rynsztok nMcz- 
■y przykryty że 
lanymi płyta, 
mi. W chwili 
obecnej jest ob 
pełen śmieci, na 

wozu oraz płynących z całej ulicy 
ścieków. Pozbawiony opieki dozorców 
ściek nabrzmiał | zatruwa powietrze 
uliczne. Miły ten,, pod względem rów. 
uleż i optycznym silos, znajduje się w 
odległości 20 m. od bramy, gdzie mieś 
cl się wejście do Wydziału Zdrowia 
Zarodu Miejskiego.
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— Boże, żebym nie zwariowała! —
W pokoju zaskrzypiały jej kroki, 

panująca władcza stanęła obok.
— A widzisz, przemęczyłaś się. 

wolno ci samej na dłuższe spacery i to jesz
cze w górach, gdzie ścieżki i drogi nie dają 
wytchnienia sercu! —

— Wypij te krople — pachnącą ręką 
podawała kieliszek z lekarstwem.

Pod światło opalizowały brunatne kro­
ple konwaliowe i biła silna woń waleriany.

Potoczyły się teraz dni bezbarwne, ure­
gulowane pensjonatowym trybem. Znów 
spacery tylko w towarzystwie matki 1 jej 
znajomych. Znów godziny posiłków, poda­
wanych punktualnie.

Senność wróciła i odbijała się w ru­
chach dziewczyny, w przygaszonym spoj­
rzeniu, w apatii. Wizje nie powtórzyły się 
natomiast przestała ją dręczyć obawa cho­
roby.

— Szykuję się wycieczka na Kaspro­
wy przez Halę Goryczkową — mówił Jó­
zef pewnego dnia gdy zobaczył się z matką 
1 siostrą.

— Możebyś poszła? — zwrócił pyta­
nie do siostry, spoczywającej leniwie w le­
żaku i grzejącej się w majowym cieple. Sie 
dzieli już bowiem miesiąc w Zakopanem, 
a jeszcze matka nie miała zamiaru wracać. 
Znalazła szereg znajomych, pozawierała 
szereg bardzo „dobrych" znajomości z oso­
bami ustosunkowanymi i wieczory spędza­
ła najchętniej na grze w preferansa, w któ­
rej miała doskonałe 1 odpowiadające jej 
wyżycie. Umiała, zabłysnąć zręcznością i 
sprytem w posunięciach taktycznych.

— Wszelkie znajomości przydadzą się 
kiedyś, w odpowiedniej chwili. Należy tyl­
ko wiedzieć kiedy. —

To też wszyscy mówili nieomal z za­
chwytem o pięknej rejentowej. — Z ubole­
waniem patrzono na młodą dziewczynę u 
jej boku, zgaszoną w cieniu pełnej uroku 
— matki. -

— Możebyś poszła? — powtórzył Józef, 
któremu nagle zrobiło się żal siostry.

— Ależ, Józeczku, masz niespotykane 
pomysły! Prze leż ona nie może w ogóle 
chodzić. Doktór Trojaliński... —

— Doktór, doktór! Poco mama zasłania 
się doktorem? Mama jej nie daje się ruszyć 
jakby była niemowlęciem. Mama ją trzyma 
na uwięzi jak kukłę z waty!

Pani Nabożna obejrzała się czy na -we 
randzie nikogo nie ma i odetchnęła.

— Mój drogi, cóż za ton i cóż za na­
paść! Nikogo nie trzymam: — wszak o to­
bie nie wiem nawet gdzie „ganiasz" całymi 
dniami! Marychna jest naprawdę chora i 
nie ty masz nad nią pieczę! —

— Ach, ta opieka! Ona już jest wata. 
Wmawia jej mama i wreszcie nie tylko lu­
dzie uwierzą, lecz 1 ona! —

— Wyjdź, proszę, mój Józiu i przestań 
matce prawić impertynencje! —

Teatralnym gestem odwróciła się ku 
balustradzie werandy i otarła batystową 
nieodzownie chusteczką suche i twarde po­
wieki, a potem wvszła — sama.

Józek wzniszył ramionami ł spojrzał na 
siostrę. Nie reagowała. Otulona w swetry 
1 koce grzała bladą twarz na słońcu, niezbyt 
silnym jeszcze.

Obok stało pudełko z cukierkami i po 
nie to chętnie wyciągała się biała, chuda- 
ręka. MaTychna hrbiła .'słodsze 1 wcią­
gała się coraz bardziej w łakomstwo', które 
podtrzymywała w niej matka, by zatrzymać 
ją przy sobie,

— Nie odpowiesz mi? — Leniwie od­
wróciła głowę.

— Matka ma rację, nie pójdę przecież 
na wycieczkę, nie dam sobie radv, czyż sam 
nie zdajesz sobie z tego sprawy? —

— Hm. Istotnie możebvś'nie dała rady! 
A no, siedź więc i „zapychaj" się! Sięgnął 
ręką' od wechcćnia i włoż\^wszy do ust cukie­
rek postanłł ku schodom. —

— Aha, powiedz matce,, łe idę na dwa 
dni! Dowidzenia. —

XI
Z okna był piękny widok na Gubałów­

kę. Z drugiego- — poza ścianą świerków pa­
trzył w niebo Giewont. Niebo czyste, i bez­
chmurne. Góry daleko, a więc, jak wró­
żyli taternicy — pogoda „murowana".

Józek przebierał się szybko i starannie.
— Jeszcze buty, leszcze, koszulka spor­

towa, krótkie spodenki. — Gotowe! —
Na dole czekała czwórka znajomych. 

Młoda panna: wysoka, smukła blondynka, 
znajoma z miasta, — znanv noeta i taternik, 
który miał bvć kierownikiem wyprawy, 
oraz dwie studentki, nieodłączne towa­
rzyszki z dancingów czy pensjontowych 
wieczorów.
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JESZCZE JEDEN
Ciągle pistt 

się o machina, 
ejach „panów** 
adminiatratorów 
jakie aą czynlo. 
ne podczas za- 
rządranla domu 
nrf. Nicktórry 
czerpią pokaźne 
Eyskł, lecą są i 
tacy, którzy pra 
tują dla „ldet* 

— zapewne idei pokazania własnego 
ja lub też odrębnego zdania.

Do takich zapewne należy ob. B., 
rządca dwupiętrowej kamienicy przy 
ul. Granicznej 1. Zarządzając domem 
nie troszczy się on wcale „o jego stan 
1 porządki. Duża klatka schodowa tej 
kamienicy stale Jest ciemna. Aczkol­
wiek lokatorzy pilnie uiszczają wstel 
kie opłaty ra światło, to jednak nie 
ma w sieni ani żarówek, ani światła 
Schodząc po schodaeh wieczorem lul 
w noey lokatorzy aą narażeni na roz­
bijanie sobie gtów i kończyn o kamień 
ne schody.

Molestowania punktualnie płacących 
lokatorów nie pomagają. „Słodki” ad­
ministrator Jest nieczuły, woli fabry­
kować cukierki aniżeli wysłuchiwać 
słusznych skarg mieszkańców. Chyba 
kara, jaką mu zaaplikuje komisja 8a. 
nltarno - porządkowa w tym wypad, 
ku pomoże.-
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DZIECI PROTESTUJĄ
Rozpoczęto si< 

wydawanie m!e. 
ka na kartki 
dziecinne. Mle. 
ko Jest dowoto. 
ne 1 wydawane. 
Każde dziecko j« 
dostaje. Zdawa. 
łoby się, Iż 

wszystko jest w 
porządkn. Otói 
właśnie, źe ni<

wydających jest aa mals
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wszystko.
Punktów

o czym świadczą długie kolejki do. 
chodzące do 50-ciu osób. Druga 
sprawa to: higiena: Mleko nale­
wane jest ludziom, niejednokrotnie 
przy pomocy zwykłych garnuszków. 
W celu dawania dobrej miary, odmie, 
rzająca zanurza naczynie głęboko 
opłuknjąc za każdym razem własnt 
palce i rękę. Garnuszek *akl niejedno, 
krotnie stawia się na stole sklepowym 
na którym przelicza się brudne pienią, 
dze. Uwagi matek biorących mleko dla 
swych pociech są zbywane milczeniem.

Wskutek lekceważenia najprymityw 
niejszej czystości, maleństwa narażone 
są na choroby. Każdy punkt sprzeda­
ży 1 rozdziału mleka powinien byt 
przygotowany do tej czynności i za. 
opatrzony w odpowiednie miary ( 
przybory. »
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